
POLSKIE
n i i n i i * i i a H i i i i i i i u » i n i u i in i i u n n i i i iH i i i i i i i i i i i iH iT i iu i M n i i i i i i i n i i i i i i i i i u i i i i i i i i u iH i i i i i u i i ! i i i i i l u i i l l i i i l l i i iH i i i i i n i i u i i i i n in n i i i i i i l l i i u i i i i i i i i i i i i i i i i l i

Cena i ' 6

IKłh U /' l . V  Wrocław, czwartek 3 m arca %r 61 {830)
W  A M B A S A D Z IE  C Z E C H O S Ł O W A C K IE J  W  , \ fy Ą i^ S Ź jiW ik  u D b Y Ł O  B lĄ  U R O *  
C Z Y S T E  W R Ę CZEN .1E  37 G E N E R A Ł O M  2 W Y Ż S Z Y M  O F IC E R O M  C Z E C H O S L O *  

W A C K 1 C H  O D Z N A C Z E t i  W O J S K O W Y C H

0 d  powiedź Thoreza na pytania agencji amerykańskiej

Wysiłki zwolenników pokoju na świecie
p o k r z y ż u j ą  p l a n y  p o d ż e g a c z y
PAR\7Ż (PAP.). —  Sekretarz gen. Komunistycznej Partii Francji Mau- 

rice Thorez w  odpowiedzi na radiogram agencji amerykańskiej „Inter­
national News Servi.ce". przesiał je j depeszą następującej treści:

U  „Fakt allantyc- 
||M jest nowym kro 
‘Ikiem, nad wyraz 
| niebezpiecznym 
|krokiem na dro- 
|dze, która może 
|doprowadźić do 
| trzeciej wojny 
| światowej.

Pakt ten pod- 
§  kreślą czysto wo- 

charakter
BflL ' p]anu Marshalla,
gK - ^  , ^ . k t ó r e g o  jest reeul 
® « l ^ i e i : l t a t e m .  Plan Mar- 
K w i Sk. m  shalla jest planem
wojny przeciwko Związkowi Radziec 
ki ero u i  krajom demokracji ludo­
wej. Pakt atlantycki nie jest pak­

tem regionalnym. 3\.st on sprzeczny 
z podstawowymi zasadami Karty 
Narodów Zjednoczonych. Pozostaje 
on w  rażącej sprzeczności z  francu­
sko - radzieckim układem o przyjaź 
ni, któremu naród francuski zamie 
rza dochować wierności.

Jestem przekonany, że naród a- 
mery kański również nie chce prowa

Dwie
©Isssaźkl ren
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Ludność Miemiec zachodnich 
nie będzie mięsem armatnim

BERLIN (PAP.). —  W  robotniczej 
dzielnicy Berlina —  Koepenick oci* 
był się we wtorek wieczorem wielki 

w iec w  obronie 
pokoju, na którym 
przemawiał prze­
wodniczący nie­
mieckiej Partii Jed 
ncśfi Socjalistycz­
n i  (SED) —  Otto 
Grotewohl.

Dłoń ęskoju Wy 
ciągnięta przez 
Stalina powiedział 
Gro^swohl —  nie

Ssiintsnii pf©tei!ial©
l^ s e c iif ik o  

wciąganiu N iem iec zachoJn ic li 
do M oką  zachodniego 

BERLIN —  Przewodniczący zachód 
nio -  niemieckiej Partii Komuni­
stycznej, Max Reimann przemawia­
jąc w  Diisseldorfie, gorąco zaprotesto 
wał przeciwko wciągnięciu Zachód. 
Niemiec do zachodniego Bloku Wo­
jennego. Jednocześnie ostro potępił 
on reńsko -  westSaJskiego „premie- 
ra“ , Arnold‘a, za wzięcie udziału w 
brukselskiej konferencji, zwołanej 
przez t.zw. „Ruch Europejski**,, oraz 
za przyłączenie się do obozu zachod­
nich imperialistów.

Musimy —  oświadczył Reimann — 
obudzić w  masach niemieckiego na­
rodu tak silną wolę pokoju, aby za 
biegi podżegaczy wojennych skazane 
były na niepowodzenie.

Zarządzen ie  m inistra W o lsk iego

Czysika”
w arm ii USA

ale, ustalające ■wysokość 1 sposoby u . 
dzfelanla ulg w  podatku gruntowym 
rolnikom -  hodowcom vr roku 1M9.

U lgf podatkowe przysługują rolni­
kom sa dostawę po 1 tostytm br. tyw  
ca do sp ó łd z ie lc ze j 2iA> państwowe. 
Co punktu ea zasiadanie w
gospodarstwie tgaS-Sufi?o knura oraz> 
ixa otrzymanie przychówku bydła ro 
*atego.

została przyjęta, podobnie jak nie 
przyjęto propozycji Z w. Radzieckie­
go w sprawie zakazu broni atomowej 
i  redukcji zbrojeń. Imperialistycz­
ni podżegacze wojenni —  stwierdził 
mówca ■— nie chcą pokoju,. goniąc 
za zyskiem wojennym. Klecą oni 
bloki militarne i  zamierzają prze­
kształcić w  mięso armatnie ludność 
Niemiec Zachodnich.

Jeśli kiedykolwiek bądź powstanie 
realne niebezpieczeństwo wybuchu 
wojny na ziemi niemieckiej —  w  co 
zresztą nie wierzę —  to niechaj agre 
corzy imperialistyczni Już teraz w ie­
dzą, że my, miłujący pokój Niemcy, 
uczynimy wszystko, aby ani jeden 
Niemiec tóe wziął udziału w  realiza 
eji tych ślubnych i zbrodniczych 
planów.

Tsiss prostuje
wymysły „Paople**

MOSKW A (PAP) Agencja Tass 
opublikowała następujące spro­
stowanie:

Ostatnio dziennik brytyjski •' 
„People" i dziennik turecki „Jura 
huriet" opublikowały wiadomość 
jakoby Zw. Radziecki po cenach 
dumpingowych rzucał na rynek 
zapasy złota, aby „uniemożliwić 
odbudowę Europy".

Agencja Tass upoważniona zo­
stała do zaprzeczenia tym niedo­
rzecznym zmyśleniom, świadczą­
cym o ignorancji ich autorów, 
jako całkowicie nieodpowiadają- 
cym . rzeczywistości.

Mordowanie
demokratów

m e t o d ą  s a m o b ó j s t w a ^  
P3JAGA (PAP) Faszystowski 

rząd Sofulisa przygotowuje zgla-* 
dzenie wielkiej ilości uwięziom 
nyeh działaczy demokratycznych,- 
stosując metodę samobójstwa'1, 
którą użyto wobec sekretarza 
greckiej konfederacji pracy Pa- 
parigasa; Agencja telegraficzna 
rządu ateńskiego ogłosiła oświad­
czenie ministra bezpieczeństwa 
Rentisą, które pozwala przypusz­
czać* że faszyści zamierzają doko- 
nać licznych zbrodni na działam 
czach demokratycznych.

J e d n o s t k i  f l o ż y  K noESBem itangu

%€Ę€:mGĘ M  B L.w d$m w €Ę
LO ND YN (PAP ) Agencja Eeu- | ności 6270 ton przeszedł wraz r  

tera donosi z  Szanghaju, że jeden | cala załogą na stronę chińskich 
z krążowników floty koumintan- - wojsk ludowych, 
gowskiej „Czungking" o wypór-1

Liczne o fia ry  w ludziach

Burze m d  zuchodiilsi Europą
LONDYN. —  Do stolicy W. Bryta­

nii napływają doniesienia o silnych 
burzach, szalejących u wybrzeży 
wysp brytyjskich i  u zachodnich w y­
brzeży Europy. Kilkanaście statków 
podało sygnały SOS. Strefa burz 
morskich sięga aż do Afryki. Paro­
w iec kanadyjski „Emeriilbn‘‘ (7.160 
ton) rozbił się o tócały pod SorelleS 
frunis). W  wielu portach są ofiary 
w  ludziach.

Równocześnie burze i  śnieżyce dot 
knęły znaczną część kontynentu eu­
ropejskiego. We Frankfurcie zginęło 
10 osób a 38 zostało rannych. W Leo- 
dium wichura zepchnęła do morza 
samochód. Szofer i  pasażer zatonęli. 
W Charleroi wiatr obalił komin fe ­
bryczny wysokości kilkudziesięciu 
metrów. Z  Kolonii donoszą o 6 śmier

telnych wypadkach na skutek zawa« 
lenia się domów.

O d w a ź n s  d e c y z ja  i t r i o d o w n ib a  p r a c y

Dw a  dźw igi m orskie  
uraiowane od zniszczenia

MOSKWA (PAP). — Dziennik „Kra 
snaja Zwiezda<ł zamieszcza ar tytuł 
omawiający akcję ufiuw&nia z  armii 
amerykańskiej t.zw. „elementów nie 
lojalnych". Akcja ta rozpoczęła etę 
jeszcze w roku 1916, jednakże wtedy 
jej inicjatorzy nie od waży lf się uje w 
nić politycznych motywów swych po 
sunięć.

„Drakońskie przepisy, dotyczące 
personelu specjalnych rodzajów bro- 
jnf i  instytucji wojskowych Stanów 
Zjednoczonych — pfsze „Krasne je 
,Zwiezda'* — tłumaczą się chęcią ukry 
cia przed narodem zbrodniczej pro­
dukcji bomb atomowych, badań w  za 
i kresie użycia środków bakteriologiem 
nych j  kuaych metod masowego ni­
szczenia".

z podniesieniem dobrobytu. .Rezultat 
je j ilustruje kilka wymownych cyfr: 
prawie trzy miliony bezrobotnych 
(nie licząc pracujących tylko kilka 
dni w  tygodniu 1 nie Hcząc bezrobot 
nych niezarejestrowanych), zmniej­
szenie rocznej siły nabywczej o  2000 
milionów dolarów, co równa się do­
chodowi około miliona robotników, 
wzrost bankructw małych przedsię-

GDAŃSK (PAP ) Przodownik 
pracy oddziału dźwigowego GUM 
w  pcfrcie gdańskim ob. Pankie­
wicz, został nagrodzony za ura­
towanie od zniszczenia dwu du­
żych dźwigów przeładunkowych, 
przedstawiających wartość ca‘ 180 
milionów zł.

Ładując podczas sztormu wę-

biorstw o 55 proc. i  spadek Urucho­
mienia nowych małych przedsię­
biorstw o S0 proc.

Podczas, gdy obniżka cen w  pań­
stwie socjalizmu wywołuje po wszech 
ne zadowolenie i  zrozumiałą radość, 
„obniżka cen" w ustroju kapitali­
stycznym idzie w parze z złorzecze­
niami ludzkimi, z głodem i nędzą.

giel na grecki parowiec S/S *Ly- 
ras“  ob. Pankiewicz zauważył, że 
statek na skutek urwania rię li- 
,ny zaczął oddalać się od nadbrze- 
za, ciągnąc ze sobą chwytaki 
dwóch dźwigów, znajdujących się 
w  lukach parowca. Na skutek 
Braku dopływu prądu nie można 
było chwytaków podnieść. Ob. 
Pankiewicz zorientował się w  groź 

nej sytuacji i  z  narażeniem żyda 
szybko wybił k liny bębna, trzy­
mając liny chwytaków, ocalając 
w  ten sposób dźwigi, które podno 
siły się już ze swych podstaw.

Dyrekcja Gdańskiego Urzędu 
Morskiego przyznała odważnemu 
| przodownikowi pracy poważną 
[nagrodę pieniężną.

itas iw e
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Lrncjalię antydemokratyczną
NEW DELHI 

Pandit Nehru, 
który jeszcze 
przed objęciem 
6tanowiska pre­
miera Indii, gło­
sił hasła liberal­
ne, obecnie stal 
(Sią przywód­
cą antydemokra 
tycznej krucjaty 

inspirowanej 
przez brytyjskich imperialistów, 
a skierowanej przeciwko krajom 
kolonialnym i  dominiom.

Pandit Nehru wygłosił przemó­
wienie, w  którym stwierdził, że 
za chaos, panujący w  Indiach i  
wywołany zresztą przez jego wła 
sny „rząd", odpowiedzialność po-i 
nosi Indyjska Partia Komunia 
styczna.

W  ubiegłym tygodniu zaare­
sztowano 600 indyjskich komuni­
stów. Oskarżeni oni zostali Jak 
zwykle o konspirowahie przeciw­
ko „rządowi". W  dniu wczoraj­
szym zaaresztowano znowu 14, 
działaczy komunistycznych, pod' 
podobnymi fałszywymi zarzuta­
m i

A

N ie  minęło nawet półrocze od J 
ostatniej obniżki cen w  Zwiąż j 
ku Radzieckim, a oto nowa, J 

bardzo wydatna obniżka poslanowioj 
na została przez rząd ZSRR. Tym ra j 
zem dotyczy ona nie tylko artykułowi 
pierwszej potrzeby, file 1 innych to^J 
warów, jak np. odbiorników radio-J 
wych, aparatów fotograficznych, ze -j 
garków Itp. j

Czemu przypisać, że państwo takj 
niesłychanie zniszczone w  czasie woj j 
nv, państwo, które doznało szkód * 
Idących w  iniliardy, osiągnęło w  clą i 
gu trzech lat sukcesy, o jakich na- \ 
próżno marzą ekonomiści krajów zaf 
chodńiej Europy? Czemu to. w  prze { 
ciwieństwie do gospodarki państw < 
kapitalistycznych, ZSRR potrafi! po \ 
mimo zniszczeń zapewnić swym oby ̂  
watelom już dzisiaj poziom życia prze < 
kraczający znacznie poziom z okresu | 
przedwojennego? i

Odpowiedź na to pytanie znajdzie < 
my niewątpliwie w  odmiennych od i 
Zachodu stosunkach ustrojowych. Go i 
spodarka planowa, społeczne włada i 
nie środkami produkcji i  nowy socja i 
listyczny stosunek do pracy —  oto i 
elementy, które zadecydowały o zwy 
cięstwach Związku Radzieckiego na 
froncie gospodarczym. Wspaniałe pla 
ny zalesienia olbrzymich obszarów 
stepowych, niesłychane podniesienie 
urodzajności gleby, tworzenie, dzięki 
najnowszym osiągnięciom nauki, no 
wych gatunków roślin, budowa od 
podstaw nowych miast i  osiedli — 
wszystko to niemożliwe byłoby w 
ustroju, którego cophą jest anarchia 
produkcyjna.

Ostatnia obniżka cen, która podno 
si znacznie realną wartość zarobków 
robotniczych —  jest niewątpliwym 
skutkiem tych ustrojowych i  gospo 
darczych osiągnięć pierwszego socja 
Mstycznego państwa na świecie.

O „obniżce cen“  nadchodzą także 
wiadomości i  z  innych krajów świa 
ta. Zaobserwowano Ją ostatnio m. 
Inn. w  Stanach Zjednoczonych. Jakże 
jednak od/nienny charakter posiada 
ona tutaj.

Nieregulowany handel, pozwala sku 
pować pośrednikom między miastem 
a wsią produkty rolne po konkuren 
cyjnych cenach, a jednocześnie dykto 
wać wygórowane ceny miastu.

Zarobki farmera gwałtownie spada 
ją, zmniejsza się jego siła nabywcza, 
nie jest w  stanie kupować produk­
tów przemysłowych. W  rezultacie na 
itępuje ograniczenie wytwórczości 
fabryk. Robotnik traci pracę 1 z  ko­
lei zmniejsza się jego siła nabyw­
cza. Powstaje błędne koło. Toleż nic 
Iziwnego, że w  St. Zjednoczonych 
„zniżka cen" traktowana Jest jakc 
klęska. N!e docieja ond nawet dc 

1 nie ma nic ;wspólnegc

Protesi Si€ZZ
Polacy z Franc|i 
m ają prawo 
powrohi do krafu

W ARSZAW A. (PAP). Dnia 2 bm. 
prezydium KCZZ uchwaliło następu­
jącą rezolucję:

„Komisja Centralna Związków Za­
wodowych w imieniu 3,5 miliona ro­
botników 1 pracowników składa jak 
nsj energiczniejszy protest przeciwko, 
uniemożliwieniu przez rząd francuski 
powrotu do kraju polskim robotni­
kom.

Odmowa rządu francuskiego podpi­
sania umowy repatriacyjnej z Polską 
łamie układ międzynarodowy o emi­
gracji i repatriacji z  1919 roku i  na- 
i rusza podstawowe prawo polskich 
'robotników —  prawo powrotu do cj- 
1 czyzny.
1 KCZZ domaga się niezwłocznego 
zawarcia umowy repatriacyjnej.! n- 
'moźliwienia powrotu do Polski Lu- 
1 dowej robotnikom, których rządy 
^endecko-sanacyjne skazały na poszu- 
[kiwania pracy poza granicami kraju. 
I KCZZ przesyła braterskie pozdro­
w ien ia  wszystkim Polakom we Fran- 
•ojl i  francuskiemu ludowi pracujące- 
lmu.‘ł

Ulgi w podatku  gnisatowyMa

dzić wojny przeciwko naszemu so- j  
jusznikowi z okresu Pearl-Harbour, 
Stalingradu i  hitlerowsko - japoń- j 
skiej agresji przeciwko naszym kra 
jom. Wyrażam najgłębsze przekona

nie, że wspólne wysiłki wszystkich 
zwolenników wolności i  pokoju na 
całym świecie potrafią pokrzyżować 
potworne projekty nowych podżega 
czy wojennych".

WARSZAWA (PAP). — Mfn. Admf 
nistracji Publicznej, w porozumieniu 
z ministrami Skarbu oraz Rolnictwa 

Reform Rolnych, wydeł rozporządzę



J I f n p i n n  IMalk

JiołesjjoncJenc a „ A P ! “  dla »$ łow o Po lsk iego*

taknęli z rozczarowaniem: —  Phi, ta­
kie -proste...

Płomień palnika Czetlawa Micha* 
.ka wydłużył ślę jeszcze bardziej.

—  30 centymetrów! —  krzyczy mi 
do ucha majster Zięba.

Na stole w  kabinie Michałka — 
spawacza w  fabryce Cegielskiego — 
leży 600 sztuk metalowych kółek. 
Cenkl, dług płomień | dziobie i 
co dotknie, to jedno spoi, a drugie i 
trzecie nagrzeje.

Spawacz Michałek spawa na go4kd 
nę 130 kółek. Kilka miesięcy temu 
spawał 20 kółek i wyrabiał 100 proc 
normy. Teraz wyrabia 770 f>roc. nor 
my. Dlaczego?

ODKRYCIE M ICH AŁKA 
I  770 PROC. NORMY

— Sposób jest prosty —  uśmiecha 
się Michałek. —  Kiedyś stoję w  ka­
binie i myślę, jakby wyrobić ponad 
normę bodaj 20 proc. Wziąłem jedno 
kółko, oglądam, wziąłem drugie... I 
jak tak patrzę na te kółka, nagle 
ażem podskoczył... A  może tak za­
miast jednego, kłaść na stół od razu 
dwa kółka? Jedno spawam, drugie 
się przez ten czas grzeje. Zyskam 
na czasie parę sekund. Nie? Spróbo­

B r a k  m ie j i e a
w  az p a iU tiu c h  L im if y s t i f

Marsa: wofsls. iasdtewyarlB t fwa

■Zostając z „Muratem*1 i jego 'bandą
w ścisłym kontakcie, podżegali do 
czynów zbrodniczych.

Akt oskarżenia zarzuca ■ księżom 
nie tylko moralne poparcie ale. bezpo 
średnfe podżeganie1 do morderstw. 
Przesłuchany jako pierwszy oakerżo 
ny ks. Farys potwierdził fakt utrzy­
mywania kontaktów z  bandą, ttów- 
nież osk. ks. O^t-ocowski współdziałał 
z bandą.

Śmierć w płoraiieniaelft
Troje dzieci sj»a8iło s 'ę w Himfatiśs

4-ty S®śtM irafiaw f l| n ti Mierniczych
a*{523f©«®ą.i obrady we Wrocławiu

SIŁOWO POLSKre NR. Cl.

bara. Kanapą stanęła w  płoriileniach
i dziecko spaliło się żywcem.

Z kolei zapaliły się tapety na śoia
nach ih ieszkan iaopadając poparzy
ły drugie dziecko, P/z-róczną Krosty
nę, która wskutek tego i  wskui^r Qa
czadzenia również zmarła.

3-letnia sprawczyni nieszczęścia,
zdołała zrzucić z siebie płonącą
odzież i ukryła się pod pierzyną. Tara
znalazła ją matka, która tymczasem
wróciła. Dziecko było żywe, lecz m i­
mo pomocy lekarskiej po trzech 
dniach zmarło w  szpitalu.

wałem —  udało się. I  przez parę 
dni spawałem po dwa kółka naraz. 
A le mnie kusiło. A  może tak poło­
żyć trzy? A  może trzydzieści? A 
może sto? Panie ,nie mogłem do* 
czekać się rana, żeby spróbować spa­
wać 30 kółek od razu.

Czesław Michałek -ułożył 30 kółek 
na warsztacie, wydłużył płomień pal­
nika tak, że stał fiię długi i  ostry, 
jak język żmii, spawa jedno kółko, 
od płomienia nagrzewa się drugie, 
trzecie, piąte... Ledwo płomień do­
tknął drugiego kółka, a już jest śpo 
jone, takie było gorące.

Wynik? —  400 proc. normy.
Michałkiem owładnęła ambicja bi­

cia własnych rekordów. Zażądał od 
majstra nie jednego, lecz trzech sto­
łów spawalniczych. Majster Zięba po 
znał sie na rzeczy. Dał stoły. Micha­
łek ustawił je w  podkowę i  poło­
żył na nich aż 600 kółek. Płomień 
palnika wydłużył do 30 centymetrów, 
odkręcił krany butli z tlenem 1... 
wyrobił 769,3 normy.

Do zeszłego roku 7-osobowa załoga 
spawała miettłęscznie 20 tys. kółek. Te 
raz jeden Czesław Michałek spawa 
w ciągu miesiąca 25 tys. kółek. Za­
oszczędził fabryce 120 butli tlenu 
miesięczniey i podniósł wydajność 
prawie 8-krotnie.

Najbardziej wartościowy jest taki 
pomysł, który jest iiojprostszy.

Migawki iitaili
(O d  w ła sn e go  lio r e s ji.  A fl*l)

\ - j—-w Wiedeń, w  lutym
f I  B;UŻą część amerykańskich 

B J  wojsk okupacyjnych w  Wied^ 
a niu stanowią oddziały ztożo-
in e z Murzynów. Czarny Tom z Lui- 
izany, czy Sammy z poł. Karoliny 
a czują się wspaniale w  naddunajskiej 
i  stolicy. Kontakty z uroczymi Wiedeń 
5 kami nie grożą im natychmiastowym 
ilyrichem, a ich kunszt tańca znajdu- 
i je  powszechne uznanie wśród tutej- 
\ szych bywalców zabaw i dancingów. 
,t Niedawno w  jednym z bardzo tnod 
Jnych klubów tłum wytwornych dur- 
fn iów oklaskiwał tańczącego Murzy- 
fna, sierżanta amerykańskiej armii, 
f który nie wiadomo jakim cudem za- 
) błąkał się do tego lokalu. Jazz sza-, 
łlał. Szalał i Murzyn. Na środku par- 
Jkietu, w  kręgu rozbawionej gawie-* 
rfdzl, wyginał się, podrygiwał #  takt 
i „Samby". Jego amerykański mundur 
i przypomniał mi przez skojarzenie ixu 
ln y  podobny obraz, widziany niedaw^ 
no w  „aktualnoSciach“  filmowej kro 

inild. Otoczony zakapturzonymi post% 
łciami, podrygiwał smagany batami; 
j wytarzany w smole, oblepiony piór-* 
ikami, Murzyn. Jego przedśmiertny; 
i taniec zdawał się znajdować mata 
^uznania wśród widzów. Obraz przed- 
i stawiał przygotowania do lynchu w  
f stanie Wirginia w  r. 1947. 
r Dla białych Amerykanów sukcesy, 
r odnoszone przez ich „czarnych®* 
[współobywateli u ślicznych Wiede- 
* nek —  to specjalne upokorzenie. 
[Przed tygodniem flirt jakiegoś czar- 
’ nego Casanowy spowodował zniszczę 
1 nie urządzenia jednego z wiedeń- 
1 skich lokali. Nie mogąc wyprzeć czar 
1 nego rywala z  serca pięknej Mitzi,
1 amerykański amant postanowił wpro 
'wadzić do naddunajskiej stolicy sza- 
1 cowny, uświęcony tradycją zwyczaj 
'swojej ojczyzny. Z  pomocą kolegów 
'przystąpił do zlinczowania Murzyna.
1 Wywiązała się ogó!na_ bijatyka, któ­
rej kres położyła wezwana amery­
kańska policja wojskowa (M  P ).  W  
' amerykańskim tempie policjanci zba­
dali tło zajścia i zastosowali odpo­
wiednie sankcje. Aresztowali miano­
wicie sześciu Murzynów za zakłóce­
nie spokoju publicznego, a zabawa 
trwała dalej. Amerykańska sprawie- 
' dliwość dosięgła „negrów** i w  Wied- 
■niu.

Bardziej przyjazna jest ta spra­
wiedliwość dla b. porucznika arm'i 
i niemieckiej, Grzegorza Siovenczika, 
W cieniu gwiaździstego sztandaru 
żyje on bezpiecznie i pracuje na do­
brej posadzie w  Lenzing (strefa ame 
rykańska) Z  . listów, znalezionych 
przypadkiem w  dawnym wiedeńskim 
mieszkaniu Slovenczika. wynika, że 
jest on reżyserem i inicjatorem tej 
strasznej, prowokacyjnej insceniza­
cji, za pomocą której władze niemiec 
kie pragnęły ukryć przed światem 
swoją odpowiedzialność za masakrę 
katyńską. Ponieważ na parę dni 
przed końcem wojny sprytny Stoven- 
czik zorientował się 1 zaczął u- 
dziełać Amerykanom potrzebnych im 
informacji -r- przyjęto go po wojnie 
do służby u amerykańskich władz o- 
kupacyjnych. Dzisiaj robi on karierę 
w  przemyśle tekstylnym.

Polityka gospodarcza rządu ausrria 
clciego przypomina stanowisko po­
czątkującego filatelisty. Im bardziej 
egzotyczny i geograficznie odległy 
partner, tym cenniejszy jest on ala 
„marshallowskiego" rządu. Rokowa- 
nia handlowe z  Indiami dobiegają 
pomyślnego kęńca, podczas gdy do­
tychczas brak jakiegokolwiek obszer­
niejszego, długoterminowego trakta­
tu handlowego Austrii z którymkol­
wiek z naddunajskich sąsiadów. 
Dziwne i pełne manowców są drogi 
plami Marshalla w Austrii.

A  propos Indii. Być może. czytel­
nika polskiego zainteresuje wiado­
mość, że z dniem 16-go lutego- 1S45 
Austria i Indie postanowiły przestać 
wojować ze sobą. W związku z roko­
waniami handlowymi, o których wy­
żej wspomniałem, oba państwa przy­
pomniały sofcie, że są w  stanie woj­
ny, o której poza kancelariami mi­
nistrów spraw zagranicznych nikt w  
obu krajach nie wiedział.

Emigracja p i l  ściśle zwmzana;

P A R Y Ż . W  wyniku d .^ d a io  
w ych  obrad Rada Narodowa P o ­
laków  w e t F rancji uchwaliła k ił 
ka rezolucji.

Rada wyraża wdzięczność Rzą­
dow i Polskiem u za • przysłanie x 
kraju 64 tys. podręczników szkol 
nych dla dzieci w e Francji i  pod­
kreśla osiągnięcia gospodarcze 
Polski, które postępują szybko na 
przód i wzbudzają podziw  in­
nych narodów.

Obowiązkiem  Rad Narodowych 
jest współpraca z  organizacjam i
i działaczami stojącymi na sta­
nowisku patriotycznym, gotow ym i
do brania udziahl w  odbudowie
O jczyzny, do obrony narodowych,
kulturalnych, społecznych i za­
w od ow ych ^  interesów emigracji.

p ragn ą c  u lż y ć  zn a jd u ją cym  s ię  
em ig ra c ji w  c ię żk im  po łożen iu  

starcom , w d o w o m  i  s ierotom  
R za d  P o lsk i p rzysta ł 9  ton  m ąki, 
5 ton  cukru  i  400 k g  w ęd lin . A m -, 
basada P o lsk a  .p rzekazała  do pb-, 
dz ia łu  m ię d zy  s ta rcó w  3 m ilio n y ! 
fran k ó w .

R ada  s tw ie rd za  o g ro m n ą  po-j 
m oc k ra ju  d z ięk i k tó re j tys ią ce  j 

; d z iec i k o rzys ta ło  z  p o trz e b n e go , 
w yp oczyn k u , a k ilk a se t z  n ich  zo, 
b a c zy ło  p o ra ź  p ie rw s zy  o jczyzn ę , i 

[ R ada  p ro tes tu je  p r ze c iw  w y - i  
> s icd lan iom  stosow an ym  jwobeci 
. d z ia ła czy  o rga n iza c ji d em ok ra - J 
ty-cznyeli.

’ O grom n e  pu m szen ie  i  oburzę-^ 
n ie  w y c fw d lc tw a  w y w o ła ł  fa k t,, 
iż  tran sport re p a tr ia cy jn y , p rze -  j 
w id z ia n y  na iw iy , a p rob ow an y  i 
p r ze z  w ładz©  frum euskie zos ta ł i 
p rze z  n ie  w s trzym a n y . R ada  N a - j  
ro d o w a  P o la k ó w  w e  F ra n c ji z w ra  , 
ca się do w ła d z  francusk ich , b y  I 
w  m yśl u m o w y  tran sport p r ze w i-  i 
d z ian y , na m iesząc lu ty  —  m óg ł j 
w y je c h a ć  w  n a jb liżs zych  d n ia ch .,

z Psiiamisaist !
g® cxwsi& S fFP |

PO ZNAŃ (PAP). — Od 22 kwietnie ( 
do H  maja. br. Polskie Limie Lotni- 1  
cze „L o t"  uruchamiają dodatkowe . l i , 
nie lotnicze, łączące Poznań z War- j 
szawą przez Bydgoozcz oraz Poznań^ 
z Warszawą przez Łódź, • • (

Łącznie z tymi dwoma nowymi 14-., 
.niami Poznań w czasie trwania M TP j 
Sędzię posiadał trzyifcroftne połączenie, 
dziennie z Warszawą oraz jednoraza-, 
we ze Szczecinom, Wrocławiem, K 8-  \ 
towfcami i Łodzią. Ponadto pośred- 1  
nie połączenie «  Krakowem £ Gdań- 4 
sft|órii.'- (

Niezależnie od po wyższy ah połączeń, 
lotinioZyah, w czasie Mlędzyaiarodo- ( 
wych Targów Pozaiańakfoh, będą lą- 1  
dewać w Poznan(u samoloty oblata- j 
jące irasy zagraniczne. ( ̂Tl. a  ̂lh >1 rn ITl T> H Tfc Tl II M «i tl —«. -

L O N D Y N  (P A P ) Lekarze lon­
dyńscy z łoży li protest u ministra 
zdrow ia Bevana z powodu niedo­
statecznego zaopatrzenia w  łóżka 
szpitali londyńskich. K om itet le­
karzy Londynu stw ierdza, że w ie 
lu  pacjentów  umarło z  powodu

nie przyjęcia  ich do szpitali +?e
w łaściwym  czasie. L ekarze w yra­
żają „przerażen ie" z  powoda tej 
sytuacjŁ Stwierdzono, że służba 
pogotow ia szpitali odm awia m iej­
sca, w  szpitalach przeciętnie p ię­
ciuset pacjentom tygodniowo.

fŁIST Z AMERYKI

Sędzia Medina
denerwuje się Prosty pomysł Czesława Michałka

Tajemnica. 770 proc. normyy>-»—̂  Nowy Jork, w  lutym
) I  3  roces przywódców partii ko- 
[ | iminlstycznej w  St. Zjednoczo 
i nych tzw. proces „dwunastu1",

w łaiciw ie po wyłączeniu sprawy 
^chorego przewodniczącego partii. 

rIW.Z. Fostera, proces jedenastu — 
jtrw a już prawie miesiąc.
| Według procedury amerykańskiej, 
[o  postawieniu w stan oskarżenia de- 
i cyduje tak zwana „wielka ława przy 
sięglych", której prokurator prz^dsta 
■wJLa nagromadzone przeciwko oskarżo 
nym dowody. Dopiero potem nastę-

właściwy proces przed „małą 
*awą przysięgłych**. „Wielka ława“ 

>ftkłada się z 23 przysięgłych, „mała“ 
)ł>— z iy

W  sprawie „dwunastu"* wielka ła- 
)iwa przysięgłych zakończyła swą 
: pracę jeszcze w  Upcu 1948 roku, gdy 
| po półtorarocznym dochodzeniu posta 
■ wiono przywódców amerykańskiej 
\ partii komunistycznej w  stan oskar­
żenia. W połowie stycznia rb zaczął 

lsię właściwy proces, lecz w  chwili 
‘pisania niniejszej koreśpondenejt nie 
{doszło jeszcze do powołania małej 
lawy przysięgłych.

KTO  M A  SĄDZIĆ?
Oskarżeni działacze komunistyczui 

\i ich obrońcy stanęli bowiem na sta­
nowisku, że zarówno wielka, jak i 
;mała''ława przysięgłych powoływane 
i są w  Nowym Jorku sprzecznie z prze 
(PisamL Wykazali oni, że już od wielu 
; lat wśród przysięgłych nowojorskich 
Iz&e ma Miurzynów7, minimalny jest od 
i setek robotników, prawie nie ma ko - 
^biet. Natomiast przeważająca więk­
szość przysięgłych —  to bogaci prze­
mysłowcy, kupcy, dyrektorzy wiet- 

lirich przedsiębiorstw i ludzie żyjący 
z  własnych ftlnduszów

Na tej zasadzie obrońcy „dwuna­
stu** zażądali od sędziego, przewodni 
czącego rozprawy, Harolda Mediny. 
by  unieważnił uchwałę wielkiej ławy 
■przysięgłych, stawiającą „dwunastu11 
w  stan oskarżenia.

Sędzia Medina począł się denerwo­
wać. Im  bardziej obrona podkreślała 
klasowy charakter przysięgłych no­
wojorskich, tym bardziej sędzia Me- 
jdina niecierpliwił się, przerywał prze 
mówienia adwokatów i wzywał ich 
ido pospiechu.

O PIN IA  SEN. LANGERA
Lecz sędzia Medina nadaremnie 

dąży do przyśpieszenia sprawy „dwu 
nastu". Sprawa ta już dawno wyszła 
.poza mury ciemnej sali sądowej. O- 
statnió zupełnie niespodziewanie spra 
•wę- poruszeń© na forum senatu Sta­
nów Zjednoczonych i to przez sena­
tora republikaeńskiego, którego trud­
no posądzić o sympatie komunisty- 
'fczne.
% Senator Langer zajął się w prze- 
|mówieniu sposobem powoływania 
.przysięgłych w mieście Nowy Jork 
•i powtórzył w  odmiennej redakcji 
jiwszystfcie zarzuty obrońców ,4wu- 
inasfcu- , Langer przytoczył dane sta- 
jitystyczne i  wykazał, że przysięgli no­
wojorscy —  to prawie wyłącznie lu­
dzie bogaci. Robotnicy fizyczni, któ­
rzy stanowią 55 proc. ludności, tylko 
w  5 procentach zasiadają na ławie 
przysięgłych w Nowym Jorku.

Senator Langer zakończył swe prze 
mówienie kategorycznym żądaniem 
zmiany istniejącego obecnie w  No- 
fwym Jorku .sposobu powoływania 
przysięgłych, który jego zdaniem 
i,jest obrazą uczciwego wymiaru spra 
wiedHwości*'. Stanowisko republika­
nina Langera osta ło  potwierdzone, 
przez konserwatyzmy dziennik „New  
York Times**.

ZDROWO M YŚLĄCY 
BUMNESSB1AŃI

Dziennik ten zamieszcza ostenta­
cyjne sprawozdania z procesu ,.dwu­
nastu*', skierowane przeciv k£> oskar­
żon ym i ich obrońcom. A le w  ostat­
n im  niedzielnym dodatku tej gazety 
znaleźć można było prawniczy arty­
kuł o  powoływaniu przysięgłych w  
Nowym Jorku. W  artykule tym czy­
tamy: „Wielka ława przysięgłych po-1 
winna być odżwiercledleniem całego 
społeczeństwa. Praktycznie jednak 
sprzysięgli są przeważnie businessma­
nami i  przedstawicielami innych

mających wysokie dochody." 
£  dalej: „Jednego z przysięgłych
pktórzy postawili „dwunastu" w  stan 
(<D3karżenia) zapytano, czy ktokolwiek 
śs jego kolegów na ławie przysięgłych 
(wykazał poglądy liberalne lub lev .v 

I powe. Odpowiedź brzmiała: nie. To 
' przecież byli zdrowo myślący busi- 

ftessmanł4'...,
’ Sędada Medina dobrze w ie że tak 

}est, te  zarówno wielka, jak i mała1 
' & w a przysięgłych składają się w łaś-1 
j^e ze „zdrowo myślących" business- < 
fl^anów, którzy uważają, że walka z ; 
Pomunlzmem uratuje Stany Zjedno-i 
|ęone przed kryzysem. I dlatego sę-! 
«de^o Medinę tak denerwuje, gdy I 

i gbrońcy z  powodzeniem, wykazują1 
jMuszność swych zarzutów przeciwko' 
I  amerykańskiemu wymiarowi spra-1 
.jMedawo^d.

Grzegorz Jaszfuński 1

8tr. 2

i Poznań, w  marcu
> DY, zmrużywszy oczy patrzy.
) 1 *"§ łom na ostry i  długi, niczym 
t dziób czapli, płomień acetyle-
> nu, który dziobał metalowe
^kółlM, leżące przed Czesławem M i­
chałkiem — przypomniało mi się 
jpewne wydarzenie:
jj pyto to w jednej ze śląskich fa- 
>bryk. Fabryka wytwarzała m.in. ni* 
j,fetowane części, przypominające zwy
> cza juą stołową łyżkę. Produkcja była 
t masowa, idąca w dziesiątki tysięcy 
I sztuk, prosta, wy kalkulowana, prze- 
, myślana przez biuro konstrukcyjne 
>1 kalkulację,- ot zdawało się — 
inic tam już dodać, ani ująć nie moż 
,na. Kilkunastu robotników wykony 
I wało te same ruchy, wieszali „łyźkę“
, na drucie i zanurzali w  kotle, po- 
item wyjmowali ją, zawieszali następ 
i uą „łyżkę" i tak w  kółko. Co tu moż 
>na ulepszyć?
i Najtrudniej bowiem jest ulepszyć 
,to{ co jest najprostsze.

' WIELKOŚĆ
, PROSTEGO POM YSŁU 
i A le pewnego dnia cała fabryka zo­
stała wstrząśnięta wiadomością:

— Pisarek wyrobi! 600 proc. nor­
my!

Mało tego, na drugi dzień Psiarek 
wyrobił 800 proc. Na trzeci dzień— 
1.200* proc.l
!, Potem ju ^ iio rm ę  ogarnął jakiś 
szat. 2.000 proc., 4.000 proc., 7,000 
proc.! vNorma szła w  tysiące procen­
tów. wydajność jednegp człowieka, 
pobijała wydajność 10, 15, 20 łudzi... 
N ie do wiary!

Do fabryki zjechała Komisja: In­
żynierowie, majstrowie —  stare w y- : 
gi, którzy zęby zjedli na fabrykach 
i— dyrektorzy zjednoczeń... Byłem i 
ja między nimi. Oni kręcili głowa­
mi i trącili się łokciami, ja  zaś, 
dziennikarz, szukałem, czy nie ma 
w  tym jakiejś „lipy". Dwóch inży­
nierów było zdania, że fabryka 
wmontowała chyba nową maszynę - 
i automat i stąd te nieprawdopodob­
ne procenty.

Szliśmy rzędem przez fabrykę, 
wreszcie doszliśmy do tego Psiarka. 
Ale, ledwośmy spojrzeli na jego ro­
botę, ze wszystkich ust wyrwał się 
jeden okrzyk: 
i —  Ach, to tak!...

A  było to tak: Psiarek zamiast jed 
nsj „łyżki" zawieszał na drucie 
.„pięćdziesiąt. I  zanurzał pięćdzie­
siąt...

—  A le i to proste —  powiedział naj 
starszy inżynier, a myśmy mu przy-

ŁÓDZ. — Wojskowy Sąd Rejo nówy 
w Łodzi przystąpił do rozpatrzenia 
sprawy Jana Mął-otejpazegó występu 
jącego ;p<Jd pseudonimem „Murat"* 
Stał ozy na cziele bandy dywersyjnej, 
która ogółem zamordowała 55 osób. 
Banda w oląigu dwu lat doikonała 130 
napadów rabunkowych przede wszyst 
kim na mienie, spółdzielcze i państwo 
"We.

Wespół z bandą na lawie. oskarżo­
nych zasiedli trzej księża, którzy po

Księża im  ławie ©ifeifięBfeh
j S u n d y l a  „ M t s r a S ”  p r m i  s ą d e a t s

LONDYN (PAP). — Aitmia chlń- 
sktoh wojak ludowych, licząca około 
00 tys. żołnierzy, przesunęła się z 
prowincji Kiangsu na północny brzeg 
rzeki Jang-Tse, Czołówki tej armii o- 
siągnęły miasta Jangczou i Sen-Mao,

60 i '90 km na północny wschód od 
Nankinu. Miasto Gzińglćieng, położo­
ne na południowym brzegu' Tzeki 
Jaaig-Tse i będące ważnym Węzłem ko 
lejowym dla wojak ku taiintangow— 
sfcfoh, jest zagrożone."

Kłodzko (jkg).- W domu przy ul. 
Chopina 4 w  Kłodzku zdarzył się 
wstrząsający wypadek, którego ofia­
rą padło troje dzieci 

Ojciec dzieci Malinowski jest robot 
niklem w  miejscowym młynie „Spo­
łem". Matka wyszła krytycznego dnia 
po zakupy do miasta, zostawiając 
dzieci w  domu bez opieki.

Najstarsze z dzieci, 3-letnia Miro­
sława zaczęła pod nieobecność matki 
bawić się .ogniem i  rzuciła rozżarzo­
ny węgiel z pieca na kanapę, na któ 
rej sp f̂la 4-mies2ęczna jej siostra Bar

Wczoraj iruzpocząjt się we Wrocław 
wiu IV  Ogólnokrajowy Zjazd Delege 

Itów Związku Mieiinicaych B. P., z n - 
i  j  dźi ałem przedstawicieli Głównego U,, 
i trziędu Pomiarów Kmin, Min. Holci- 
■•>twe f ilefoitraj Rolnych oraz neczeL. 
jjików Wydz. Pomiarów Urzędów Wo 
jewódzlcich.

Obrady .rozpoczną konferencja ro­
botnicza przedstawicieli GUPK i na-, 
czelnuków, która odby&a sfę wczoraj 
w sali Domu Yiuystyoanego. Konfe­
rencji przewodn Iczyli przybyli a War 
sza wy, z  Głównego Urzędu Pomia­
rów —- wiceprezes ini. M-a-lesiruski i 
wiceprezes ini. Nowak,

Zjazd trwać będzie do 6-go bm.
Na kilku kolejnych konferencjach 

uczestnicy omówią sprawy osadnict­
wa rolnego <®r <«wrułch -.planu 8_cio

.D©8'sz — olbrzym  
m$s>w0i *® s le c ś  j
G D Y N IA . Rybakom, łow iącym  

na t.zw. g łęb i gdańskiej udało się 
schwytać olbrzym iego dorsza, dhi 
gości 1 XU metra, o  wadze 21 kg. 
W iek jego  określa się na ok. 10 
łat. Jest to  w yją tkow y ąkiaz dor­
sza na wodach Bałtyku.

le to i ego oraz regulacji gruntów c »  
Dolnym Śląsku,

Według projektu, który omawiany 
będzie a>a Zieźdzle, w bieżącym io »  
ku regulacja gruntów obejmie 1C p* 
wietów- woj. wrocławskiego o  łącz. 
nej powierzdłml S07 tya. ha. (mg) j

z ogczyzatą
W « 3 z i ę c z n o ś ć  R z ą d o w i

wyraża Ruda rodowa PoSal»®w franeji
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Nad Hysq kwilnq srebrne bazie
OJ spec ja  ̂ oego wysłannika *Slowa P o lsk iego *

Zgorzelec, w  lutym

Nasi praojcowie nadawali gro­
dom i osadom nazwy logiczne. 
Nazwa była niejako legityma­

cją miejscowości, odzwierciedlała ja- 
ąś charakterystyczną jej cechę. Ko- 

misja nazwannictwa, szalejąca na Doi 
nym Śląsku, zapisze się w  pamięci 
potomności nie tylko tym, że potwo­
rzyła jakieś dziwolągi słowne o szka 
radnym brzmieniu, ale że zmieniając 
nazwy niemieckie na polskie — ro­
biła to często w  dziwnie bezmyślny 
sposób

Bo choćby taki Zgorzelec. Nazwa 
ponura-, przywodząca na myśl ruiny 
i zgliszcza. Jadąc pierwszy raz do 
Zgorzelca mfmo woli człowiek przy­
gotowuje się na widok miasta zieją­
cego pustką wypalonych domów. 
Tymczasem w  Zgorzelcu nie ma ani 
jednego zniszczonego budynku.

Uwięzione dziś w  sieci nagich jesz­
cze gałęzi drzew, krzewów i żywo­
płotów, na wiosnę miasto musi wy­
glądać jak wielki żywy bukiet i z 
pewnością z nazwą ..Zieleniec'* bar­
dziej byłoby mu do twarzy, niż z 
tym złowieszczym Zgorzelcem.

Do naszych miast pierwsze, zwfa- 
, śtuny wiosny — bazie wierzbowe— 
przychodzą w koszach ulicznych 
sprzedawczyń. W Zgorzelcu nie trze­
ba ich kuoować. Wierzby rosną so- 

' bie przy drogach, w ogródkach ota­
czających domki i na miejskich skwe 
rach Srebrnymi baliami szepczą po 
ufnie o końcu zimy. której właściwie 
nie było i o bliskości rzeki, która po 
łożyła historvczną granice miedzy 
niemieckim O ierlitz i polskim Zgo­
rzelcem.

Powoli i poważnie toczy Nysa 
swoje szare wody — wolno i 
godnie płynie życie w Zgo­

rzelcu. Ludzie tam mieszkający 
w  pełni zdają sobie sprawę z obo­
wiązków, jakie na nich nakłada mia 
sto —  strażnica, miasto — bastion 
polskośei, najdalej wysunięty za za­
chodnich rubieżach Rzeczypospolitej

Najczystsze z  m iasi
Mieszkańcy Zgorzelca wiedzą, że 

z niemieckiego GoerHtz czujne oczy 
śledzą każdy ich ruch i każdy krok.

Zgorzelec jest najczystszym z dol­
nośląskich miast, jakie znam.

Kiedy ze Lwówka przez niechluj­
ny Lubań dotrze *się do Zgorzelca, 
czystość jego jest tak uderzająca, że 
przybysza opanowuje przemożna 
chęć dotarcia do sedna tej tajemni­
cy, dlaczego gdzie indziej jest tak 
brudno, a tu tak czysto?

Wystarczy przejść kilka ulic i za­
gadka wyjaśnia się sama. Ludzie 
uzbrojeni w  miotły, łopaty i żelazne 
taczki czyszczą jezdnie i chodniki do 
kła dnie i bez pośpiechu. To członko 
wie 16-osobowego zespołu ZOM-u 
pracują nad uprzątaniem miasta, ma 
jąc do dyspozycji dwie pary koni i 
jeden ciężarowy samochód. ZOM ob 
ciąża budżet miasta bardzo poważ­
nie-ale Zarząd Miejski ma ambicję, 
by nikt nie powiedział, że Zgorzelec 
jest brudniejszy od swego niemiec­
kiego sąsiada za Nysą.

Kubura ny Dom Kuliury
| Dumą i chlubą 7-mio tysięcznego 
Zgorzelca jest -Powiatowy Dom Kul­
tury To również jeden z nielicznych 
na Dolnym Śląsku domów, którego 
miano nie stoi w rażącej sprzeczno­
ści z zasadniczymi wymogami kultu­
ralnymi.

Zbudowany na wzniesieniu w par­
ku miejskim, schodzącym tarasami

Wrocławscy weterani pracy
'— 30 zł miesięcznie i na kasę po­

grzebową 40 zł. W wypadkach śmier 
ci emeryta związek wypłaca 15.000 
zł zapomogi bliskiej osieroconej oso­
bie.

Starość jest ciężka dla ludzi przy­
wykłych do życia czynnego i do pra 
ęy. Ale emeryci nie tracą .nadziei - i 
wierzą w  rychłą poprawę ich doli. 
Żyją słowami wiceministra Kopciń­
skiego. który przed otwarciem WZO, 
przemawiając na zebraniu emerytów 
oświadczył im, iż wobec podniesienia 
gospodarczego kraju, czego wyrazem 
jest Wystawa, niewątpliwie poprawią 
sie również warunki bytu emerytów.

Emeryci ufają i czekają!
Em* et

PO W IA TO W Y  DOM K U L T U R Y  W ZG O R ZE LC U

żyt do gromadzenia dzieł niemieckie! 
sztuki, dziś koncentruje tią życie kul 
turalne polskiego chłopa, robotnika 
i  inteligenta.

Wyszłam stamtąd , dziwnie r»de- 
na i pokrzepiona na duchu.

Nie przynosi nam wstydu ni u jn^ 
graniczne miasto Zgorzelec. Czuwa­
jący przy moście żołnierz WOP-u im  
mój uśmiech odpowiedział przyjaz­
nym uśmiechem, a opodal chwiały 
się nad Nysą wiotkie gałązki kwitną 
cych srebrem bazi.

Maria Horodyska

BF s w .e r s i ««/o
P RZED kilkoma dniami radiosta 

o ja Watykanu w audycji pol­
skie) stwierdziła z radością, że 

w Polsce zmalała ostatnio plaga pi­
jaństwa, wywoteca przez Niemców* 
świadomie rozpijających nasz naród 
i... przez wstępujący obecnie w ich 
ślady Rząd Polski, że jedynie posta 
w ie i nawoływaniom duchowieństwa 
należy zawdzięczać, iż ludzie u nas 
pi’>!ą mniej wódki.

Niewiadomo doprawdy, co z tego 
rodzaju „rzeczową" informacją po­
cząć? Polemizować? Udowadniać, że 

właśnie taik namiętnie potępiani 
przez Watykan PZPR-Owcy nie tole­
rują w  swych szeregach alkoholi 
ków, usuwając ich bez pardonu z 
partii? Mówić o wydatnie popieranej 
■prze® Rząd propagandzie trzeźwości, 
o zaciekłej, uporczywej walce x  pota 
jęmnym gorzelnictwem, o stopniowej 
rezygnacji państwa ludowego z docho 
dów Monopolu Spirytusowego, który 
ongiś, gdy kler wywierał ważki 
wpływ na nasze życie publiczne (ba, 
miał nawet swoich przedstawicieli w 
rządzie) byt jednym *  najpoważniej 
szych filarów budżetu? O tym, że 
nigdy bardziej, niż obecnie, nie doce 
niemo w Polsce tragicznych skutków

nadużywania przez szerokie masy 
eikoholu?

Nie będziemy złośliwi. Dlatego nie 
wspominamy choćby świetnych cza 
sów saskich, gdy sprawowany przez 
k ler absolutny rząd dusz woale nie 
łączył się ze skutecznym zwalcza­
niem alkoholizmu wśród szlachty f 
nieszczęsnych, rozpijanych przez 

swoich panów, chłopów pańszczyź­
nianych. Napewno cieszyć się będzie 
m y z  tego, jeśli wierzący katolik, ■

pobudek czysto religijnych, posłusz­
ny wezwaniu biskupów, czy niedziel 
nemu kazaniu swego proboszcza, pne 
stanie poć wódkę. Bo po pierwsze nie 
ma w Polsce walki z religią, a pe 
drugie wszyscy zgodnie uważamy, fte 
obywatel, wyleczony z  alkoholi z*n* 
— to czysty zysk dla krają. I  jeśli w 
tej dziedzinie akcja Kościoła poprae 
akcję Państwa — to oczywiście tmsd 
no jest żywić jakieś zastrzeżenia.

Szkoda jednak, że nawet w tym wy 
padifcu Watykan próbuje wtrącić swe 
je, całkiem zbędne trzy grosze, świa 
domie fałszując fakty, że nawet z wal 
ki o zdrowie Narodu próbuje się 
ukuć całkiem wątpliwej wartości ha 
pi tał polityczny, posługuj ąo się fał­
szerstwem. Alfa

Robotn ik  - naukowcem

Od tokarni na górskie szczyty

R zęsiście oświetlona wielka sala 
konferencyjna Towarzystwa 
Geograficznego. Na mównicę 

wchodzi młody człowiek o opalonej 
twarzy i żywych niebieskich oczach. 
Jest. swobodny i opanowany, tak 
jakby przebywał u siebie, w fabryce. 
Eugeniusz Bielecki, tokarz z zawodu, 
rozpoczyna wykład z dziedziny dale­
kiej od jego zawodowej pracy.

Eugeniusz Bielecki jest alpinistą

-od 13 lat. We wspomnieniach© swój, 
pierwszej wyprawie górskiej mówi: 
„Kto raz był w  górach, kto usłyszał 
szum potoków. górskich, grzmot la­
win, kto z wierzchołka góry ujrzał 
panoramę rozścielającą się pod no­
gami —  tego przez całe żyde pocią­
gać będą góry4*.

Celem wysokogórskiej ekspedycji, 
kierowanej przez £. Bieleckiego, byt 
najwyższy szczyt RuszańsJrieg* 
grzbietu górskiego ,,Patchor“ w  nie­
dostępnej i  do niedawna prawie nie­
zbadanej części południowo-zachot 
niego Pamiru.

Trzeba było niezwykłej odwagi, 
doświadczenia 1  świetnej kondycji 
,fizycznej, aby zdobyć ten szczyt, 
i Doskonała organizacja ekspedycji 
umożliwiła uczestnikom jednoczesna 
• przeprowadzenie ciekawych badań 
i naukowych. Bielecki nie traktowa!
> alpinistyki wyłącznie jako sportu. 
(Wiele czasu poświęcał specjalnym 
[studiom, toteż ekspedycja kierowana 
\ przez niego była nie tylko wyczynem 
I sportowym, lecz posiadała charakter 
I naukowy. Wykreślono mapę lodow- 
i ców głównegó grzbietu górskiego o- 
i raz zebrano materia!, charakteryzn- 
l jący dolinę rzeki Patchor i okolic, 
i Ustalono, że najbardziej oblodzona
> jest południowa, a nie północna, jak
► sądzono dotychczas, część grzbietu 
i Ruszańśkiego. Spostrzeżenie to miało 
) nie tylko noukowe, lecz i gospodar- 
I cze znaczenie. Wielkie tereny siewna
► nawadniane są przez rzeki 1 potoki
► mające tu swe źródła.
> Wielu wybitnych ludzi brało a-_
> dział w  konferencjach Radzieckiego
► Towarzystwa Geograficznego. Tu
► przemawiali koryfeusze rosyjskiej 
I geografii Przewalski, Siemionow. MI
► kłucho-Makłaj i  wielu innych. Lec*
> po raz pierwszy miał wykład robot-
> nik.
| Gdy słuchało się Bieleckiego, re- 
r zumiało się jakie nieograniczone moi 
[ Liwości ma przed sobą każdy obywa- 
ftel radziecki Chodzi nie tylko a 
r możliwości kształcenia się w  szko* 
r łach technicznych, czy zawodowych. 
[Chodzi o możliwości zdobywania wia 
r dzy ogólnej, bez uszczerbku dla pra- 
tcy zawodowej.
[  Prosty, dobrze sformułowany od- 
v czyt Bieleckiego świadczył o znaje- 
v mości zagadnień geografii, geomo**- 
v fologii (nauka o pochodzeniu warstw 
Ł ziemnych) i  glacjologii (nauka o la- 
[  dowcach).
!  Wszech związkowy Instytut Geogra 
Jficzny przyjął alpinistę-geografa, ro- 
£ botnika-stachanowca Eugeniusza Bie 
!  lec kiego w  poczet członków Towarzy- 
fstwa. A . Bogucki

U/ądrówki )/\} ayeikoutźhiaąo
nie koniec wędrówki. Po wojnie: Monte 
Carlo, gdzie odtąd -mieściła się główna 
kwatera DiagUewa; z niej wyruszał na 
podbój Hiszpanii 1 Holandii, Francji 1 
Włoch, Szwecji 1 Czechosłowacji. Po 
śmierci Dlagilewa Wójcikowski tańczy 
u Pawiowej. W  roku 1932 organizuje 
wraz z Bas iłem i Blumem nowy zespół 
baletowy, k tóry opuszcza po trzech sę­

L E O N  W Ó J C IK O W S K I W  .P E T R U S Z C B '

zonach, b y  s tw o rzy ć  w łasny. W y je żd ża  
z e  sw ą trupą z  P a ry ża  1 doc iera  aż do 
A u s tra lii l N ow e j Zelan d ii...

I  w re sz c ie  —  rok  1937. P o  d w u dzies ta  
d w u  la tach  —  p o w ró t do P o lsk i 1 L ecz  
n ie  na d ługo... W ó jc ik o w sk i w yru sza w  
św ia t na c ze le  naszego ba letu  rep rezen  
ta cy jn ego . a w roku  198», p o  w ystępach  
na W ys ta w ie  Ś w ia to w e j w  N o w y m  Jor

ka, przywozi balet do ojczyzny... na j  
dwanaście' dni przed wojną. Odtąd * 
już mamy nareszcie w- Polsce tego w łó j 
częgę, który przewędrował 1 przetań- i  
czyi cały świat! Przetańczył go u boku Ł 
takich kobiet, jak  Pawłowa, Karsawlna, A 
Niemczynowa, Daniłowa, Baronowa, R ia i 
buszyńska, Tumanowa... co nazwisko, i  
to road: J. baletu rosyjskiego 1 baletu i  
świata. I  wytańczył sobie sławę, jak iej 4 
nie zdobył, prócz Niżyńskiego, żaden i  
Inny polski tancerz; zaglądamy do ks ią i 
tek  najlepszych fachowców za granicz- i  
nychl co chwilą napotykamy nazwisko i  
Leona Wójcikowskiego, a przy tym naz| 
wisku słowa entuzjazmu 1 podziwu. i

Obecnie W ójcikowski pracuje w  tea-i 
trze Tuwima 1 w Operze Warszawskiej.^ 
Idziemy za kulisy Teatru Nowego; W ój 4 
clkowskl przed chwilą skończył próbę 4 
baletu w  „Zem ście nietoperza", którą f 
Tuwim puszcza Jako następną premie-? 
rę. Mówimy, że trzeba urządzić JuW-d 
leusz, ale W ójcikowski nie chce o tym I 
słyszeć. j

— Nie mam czasu na takie głupstwa, j 
bo muszę wychowywać młodych. ]

Właśnie jeden z tych młodych r « - j  
mawia z maszynistą i słyszę takie sło-1 
war

— Niech pan otworzy ustal — mówi J 
I tancerz, zaczyna oglądać zęby maszynl]

sty l śmiejąc slą stawia diagnozę: — ] 
Takimi zębami można już tylko z iem ię. 
gryźć...

Bo okazuje się, że ten młody tancerz, i 
Mena, Jest także dentystą. Inny uczeń, 
Wójcikowskiego, Strzałkowski, jest psy-, 
chlatrą... Złośliw i mówią, że w przy-, 
szłym sezonie mistrz przyjmować bę- 1  
dzi-s tylko uczniów z doktoratem.

Z  doktoratem ęzy bez, szczęśliwi cl 
młodzi, że dostali się w  ręce W ójci­
kowskiego. Pracuje z  nimi p0 'dziesięć ( 
godzin dziennie, ale m iejmy nadzieję, i 
że znajdzie jeszcze parę godzin czasu, 
by  przyjąć owacje jubileuszowe... SŁOWO POLSKIE NR. i l .  Str. S

ku Nysie, jest widoczny z jednej i  z 
drugiej strony.

Gdy podejdzie się bliżej, przytła­
cza on architektonicznym rozma­
chem i przepychem wnętrza. Nie ża 
łowano tu przestrzeni, oni pracy 
wcielonej w  potężne rzeźby zdobią­
ce fronton, ani płyt marmurowych, 
ani drzewa i szkła.

Wrażenie to rośnie, gdy przez ma 
sywne dębowe drzwi wejdzie się do 
hallu.

Ż kilkudziesięciu metrowej, szklą 
nej kopuły, sączy się kolorowy pół­
mrok. Wzrok po białych marmuro­
wych stopniach, przeciętych podwój 
ną linią pąsowego chodnika, biegnie 
ku podwyższeniu, na-którym od tła 
odcina się doskonała makieta polskie 
go rycerza. U stóp jego wymowa 
ośmiu cyfr: 1410 —  1945.

Nad głową wielka cisza i wielkie 
zadumanie.

Rzeczywistość jednak domaga się 
o swoje prawa. Po jednej stronie od 
wejścia, w  oczy pełne, kolorowych 
świateł bije jasnością ogromnych 
szyb — świetlica Związków Za wodo 
wych. Ciepła, czysta i bardzo este­
tycznie urządzona.

O tej porze dnia jest zupełnie pu­
sta, ale każdego wieczoru przyciąga 
licznych amatorów na radio, na przej

rżenie gazet i  czasopism lub na par­
tię szachów.

Po lewej stronie hallu, równie czy 
sta i miła sala teatralna. Tu prowa­
dzi swoją piękną robotę teatr Ziemi 
Łużyckiej —  placówka zdobywająca 
sobie coraz większe uznanie i  sympa­
tię wśród miejscowej i okolicznej lud 
naści.

Pierwsze piętro okrągłego hallu 
objęły ramionami sala posiedzeń 
PRN i Sala wykładowa, przeznaczona 
na różne kursy i prelekcje.

W gmachu, który iako muzeum słu

I ton Wójcikowski, czołowy polski | 
choreograf 1 baletmistrz, tancerz 
o sławie światowej, kończy w tym 
roku pięćdziesiątką... A  także u- 

pływa czterdzieści la t od pierwszego je  
go publicznego występu, bo w balecie, 
proszę państwa, zaczynają wcześnie.

I  wcześnie zaczął Wójcikowski swoje 
wędrówki. Gdy w roku 1915 N iemcy 
zajęli Warszawę, Wójctkowski zwiał za 
granicę, a wraz z nim jeszcze dziew ię­
cioro koleżanek 1 kolegów. Był w tej 
grupie Statklewicz, dzisiejszy balet­
mistrz Opery Poznańskiej i Zygmunt 
Nowak, który tańczy obecnie w „We-1 
selu Figara** w  stołecznej Filharmonii 
(nie należy mieszać z pacholęciem Ed­
mundem Nowakiem z baletu Domu Woj 
ska Polskiego).

Cała dziesiątka udała się do Szwaj­
carii, gdzie przyjął Ją do swej trupy 
w ielki mistrz baletu — Diagilew. N ie 
byli to pierwsi Polacy w Jego zespole. 
Pracował u niego już Niżyński; praco­
wała Pflancówna, która dziś ma szkołę 
baletową w Warszawie; był u Di ag i le­
wa już Idzikowski, który potera napi­
sał w języku ang*elsklm podstawowe 
dzieło o tańcu klasycznym (1 dziś uczą 
się Anglicy według tego podręcznika 1 
tańczą tak. Jak tm każe Polak. .); było 
jeszcze pięć Innych tancerek; tak, że 
Polska miała w balecie Dlagilewa re­
prezentację bardzo silną.

Wystartował więc Wójcikowski w 
■Szwajcarii. Potem wyjechał z Dlagile- 
wem (u którego został aż do roku lSea. 
roku jego  śmierci) do Paryża. Z  Pary- 

i ża do Stanów Zjednoczonych, gdzie 
I tańczył w  stu sześciu miastach.
I Potem — powrót do Europy: Hlaspa- 
fnia, Portugalia, Londyn (tam występo- 
► wał balet Dtagllewa w Jednym 1 tym 
( samym teatrze dzień w dzień przez 
łosiem miesięcy). I znów Ameryka, tym 
I razem Południowa. I  znów Europa: W io 
) chy 1 Anglia — 1 koniec wojny, ale

p u tru l ią  r z e k a ć  z u fnośc ią

W małym pokoju na parterze 
opatrzonym numerem 8, w  | 
gmachu OKZZ we Wrocła- c 

wiu, mieści się związek ludzi sta- j 
rych, ciężko walczących z trudnością 1 
mi dnia codziennego. Jest to Związek 
Emerytów państwowych. wojsko- \ 
wych "i samorządowych. ę

Trzeci rok już przewodniczy związ ] 
kowi p. Adam Lukas. liczący 78 lat, '* 
który wraz z trochę młodszą wicepre : 
zeską p. Rajkowską. b. dyrektorką 1 
gimnazjum im. Konopnickiej w War < 
sza wie, prowadzi Związek od 8 kwiet ( 
nia 1947 r. Rówieśnikiem prezesa jest j 
skarbnik — płk. Fabian Kobordo. s 
Ma on za sobą 40 lat czynnej służby 
w armii. 5 wojen, oblężenie i obronę 
Warszawy i wreszcie powstanie. Se­
kretarką jeśt p. Maria Krzemieniew \ 
ska, b. urzędniczka Prezydium Rady a 
Ministrów. a

Czcigodne grono weteranów pracy f 
wita mnie serdecznie: — O. gość ze^ 
„Słowa"! Bardzo prosimy! f

Dowiaduję się. że Związek Em ery- f 
tów liczy we Wrocławiu 800 człon- f 
ków Przeważają kobiety, gdyż dużo/ 
jest wdów po emerytach. OKZZ f 
przyznała związkowi bezinteresow- #- 
nie ten mały pokcik z  opałem i świa f  
tłem, za co związek, jest szczerze t 
wdzięczny. #

— Trochę tu ciasno, a Interesan- * 
tów jest dużo — mówią emeryci. — * 
Nie mamy też gdzie zorganizować ł  
świetlicy, biblioteki i stołówki, któ-1 
ra, zwłaszcza dla samotnych człon- 4 
ków związku, byłaby prawdziwym ł 
dobrodziejstwem. ł

Marzeniem tych weteranów pracy * 
jest najskromniejszy, ale własny * 
„Dom Emeryta*. Upatrzono już od- * 
powiedni budynek przy ul. Parko- * 
wej 23. Zarząd Miasta gotów jest * 
przydzielić go związkowi Obecnie * 
Dcenia się stopień zniszczenia domuf 
i przeprowadza jego oszacowanie. Ty l * 
ko skąd zdobyć kredyt na remont? j 
Troszczy się o to Komitet Odbudowy.» 
powołany na zebraniu w dn. 13 lute i 
go br. |

— Dla naszych członków nie ma f 
rzeczy drobnych, wszystko jest waż- j 
ne, co Wiąże się z walką o byt, bo \ 
do tej walki są już niezdolni, za sła ’  
bi. % 5 obrażają sobie, że związek * 
jest ■j/szcchmocny, może wszystko zro J 
bić, wszystkim dopomóc, usunąć każ * 
dą trudność, a przecież tak nie jest. J

— Co stanowi najdotkliwszą bolącz . 
kę emerytów?

— Większość odpowiedziałaby, że ( 
skasowanie kart żywnościowych, co j 
odczuli inaczej niz ladzie młodzi, zdol < 
ni do pracy zarobkowej. Przy niewy < 
sokiej emeryturze, produkty żywno- ( 
ściowe otrzymywane na kartki po ni ( 
skiej cenie —  stanowiły dla emery- < 
tów prawdziwe dobrodziejstwo, tak < 
samo jak pół tony węgla interwen- ( 
c * » « g o .  Ujednostajnienie taryfy ga ( 
zu i elektryczności w  całym kraju, i 
pozbawiło też emerytów posiadanych i 
aniżeic.

— wynoszą składki?

Li«ty  z e s to l ic y iA rtur M a n a  Sw m arsk i



JMiepunktuluość
Zebranie wyznaczone zostało na 

ftdz. 17, przy czym na aaproseenlach 
specjalnie podkreślono, ie  rozpocznie 
flłę punktualnie. O godz. 17,30 na 
M i l  b y t y  obecne 4 osoby *  zaproszę- 
■ych, zaś z zaprszających Jedna. O  
Sodz. 18 tej na l f  zaproszonych b y ło  
Jtt siedem osó<>, w  tym również 
przewodniczący zebrania. Po krótkim 
ezekaniu zadecydowano, ie  zapewne 
■A t więcej nie przyjdzie I  rozpo- 
tt^to obrady. Nie bardzo się pomy* 
la o ,  ponieważ w  połowie obrad zja- 
pBy idę leszcze tylko Z osoby.

^Uroczystość rozpocznie punktu 
Mnie o coda. lMeJ, Po Tozpoczęcftn 
wzteP na żalę będzie zamknięty* «-*  
flaei napis. Na miejscu okazuje 
l i  o godz. 18,45 tłumy ludzi zajmują 
pspiero miejsca, zaś uroczystość za- 
ssyna zlę o 13,15.

Przedstawienie zaczyna się punktu 
•Inie o godz. 19-ej —  czytamy na afi­
szach. Okazuje się, ie  jest to Jedynie 

:Mogan, nikogo nie obowiązujący, ani 
publiczności, ani też dyrekcji. Przed­
stawienie zaczyna się o 19.20 lub o 
1M0.

Autobus ma regularny odjazd o 
godz. 20-tcj. Ponieważ konduktor 
ale ma zegarka, więc odjeżdża albo o 
19,05, albo o 19,55. Zależnie od wy- 
sztscia czasu.

Oto kilka przykładów, jaką wa- 
|ę przykładamy do punktualności. 
Można by je mnożyć w  nieskończon- 
aość.

Zapowiedzieliśmy walkę z tym sta 
aem rzeczy i mamy zamiar konsek 
wentnie ją prowadzić. Dlatego też 
w najbliższym czasie zaczniemy 
wszelkie tego rodzaju przykłady po 
iawać już imiennie. Wszyscy z na­
mi zgadzają się, że z niepunktual- 
aością we wszystkich jej przejawach 
tneba już skończyć. TUW ICZ

f i l i e  hucmnwj, cm t e  udany

Karnawał tegoroczny
zgromadził na zabawach publicznych 40.000 osób

Wczorajszy dzień upłynął pod wra 
żeniem „ostatków'4. Mimo, że karna­
wał już się skończył, w  tramwajach 
i  na ulicach słychać było pogwizdy­
wania i  nucenia. To  wspomnienia 
„śledzików" chodziły jeszcze ludziom 
po głowie.

Wielu młodych hidzi prosto z zaba 
w y  poszło do pracy. Mimo to urzę­
dy, biura, fabryki, pracowały jak 
zwykle sprawnie. Młodość, to w iel­
ka siła.

Z  radością należy stwierdzić, że 
pożegnanie karnawału odbyło się 
właściwie. Przede wszystkim sporo 
tańczono, a za to mniej pito. Były 
oczywiście sporadyczne wypadki, że 
gościa zamroczył alkohol, ale nie 
były to już wypadki częste, tak jak 
w  ubiegłych latach. Tańczono na­
prawdę do upadłego. Orkiestry i 
tancerze walczyli o palmę pierwszeń 
stwa w  wytrzymałości.

Tegoroczny karnawał udowodnił, 
że wrocławianie lubią się bawić. Ogó 
łem w  okresie od Sylwestra do „śle­
dzika" zorganizowano w  naszym1 
mieście przeszło 120 zabaw z płatnym

wstępem dla publiczności. Za same 
wstępy ok. 40.000 uczestników tych 
zabaw zapłaciło 5.409.405 zł.

Jak nas informują Miejskie Zakła­
dy  Komunikacyjne, największe nasi-

IStoiainik wrocławski
o Cech Fotografów postanowił po 

Sroteć do życia Pomocniczą Spółdziel 
Stię Wojewódzkiego Cechu Fotogra- 
06rw. Powstał komitet organizacyjny 
spółdzielni. W jego skład weszło 6 
•słoników z terenu Wrocławia i 6 x te 
trenu województwa wrocławskiego.

0  Referenci kulturalno -  oświato. 
w[ i  kierownicy świetlic mogą korzy*- 
stać z całodziennego seminarium, zor 
gani z© we n ego przez OKiZZ. Sarninę- 
gium odbywa się co czwartek w go- 
.dżinach od. 850. do 1®.' Zakład pracy' 
Winien o *tym pamiętać i zwalniać 

, pracowników KO.
Wspólną ^akademia członków 

PZPR, ZMP' i LK  odbyła dą w świe­
tlicy pocztowców przy ul. Krasińskie 
go 0. Po części oficjalnej nastąpiła 
część artystyczna, wykonana ' wzoron 
nro, za co szczególnie dziękowano ob. 
Koty laikowi.o Zawalidroga, a knianowicie blok 
kamienny, który hamował ruch po 
cfaodniku ul. Oławskiej — przestał 
już przeszkadzać. Zawalidrogę ze­
brano z chodnika.

Q  Własną straż ogniową zorganizo 
wała sobie Państwowa Fabryka Silni 
ków na Psim Polu.o Fontanny nieczystości wybucha­
ją z dziurawych rur wodociągowych 
w domu Nr. 20 przy ul. Niemcewicza. 
Nieczystości zalewają klatkę schodo­
wą i mieszkania na parterze. Plaga 
nieczystości utrudnia lokatorom napar 
terze dostęp do mieszkań, toteż wcho 
dzą do domu... oknaJmi. Zarząd Nieru­
chomości Miejskich nie umie temu za 
sadzić.

Q  Czytelnia głównej Biblioteki U- 
niwersytedkiej otwarta jest obecnie 
również w soboty, do godz. 20_ej.

Q  Na Sobótce w  klubie Tow. Przy 
jaźni Polsko -  Radzieckiej usłyszymy 
dn. 5 marca „Gazetę mówioną". Od­
będą się również występy artystów. 
Sobótki urządza się w  lokalu klubu 
SPPR (Rynek O) od godz. 20-ej.o Zarząd Okręgu Dolnośląskiego 
Polskiego Związku b. Więźniów Foli 
tycznych, po przejęciu czynności Ko 
la Wrocław, wzywa wszystkich człon 
Idów  i podopiecznych do stawienia

się w  Sekretariacie (Rzeźnicza 5, 
8_oie piętro). Członkowie, których 
nazwiska zaczynają się na litery od 
A  do G stawią się w czasie od 3-go 
do 10-go tmarca, nazwiska na H — L 
i l  — 17 marca; nezwiska na M—R, 
16 — 2hŁ marca i nazwiska S — Z 
25 — 81 marca.o Pokaz dwóch filmów urządza 
Tow. Przyjaźni Polsko -  Radzieckiej. 
W sobotę o. godz. 16 w klubie TPFR 
(Rynek 6) będzie wyświetlony film 
„Dusze Czarnych**. Wstęp dla człon­
ków T-wa i  sympatyków. Wejście 85 
zł. W niedzielę o  10J30 w  sali kina 
Śląsk na poranku fiJmowym wyświet 
lany będzie film pt.: ,,Cztery Serca**. 
Bilety po 35 ał w  biurze TPPR (Ry­
nek <B, 2_gie piętro).

Q  40 paczek dziatwie pracowników 
faibryki „ĄTchimedes** rozdał w  
niedzielę Dolnośląski Okręg PCK.

O  We wszystkich Gwoidh placów­
kach zorganizował Polski Czerwony 
Krzyż zebrania pracowników, którzy 
wysłuchali referatów z okazji Sl rocz 
nicy powstania Armii Radzieckiej.

( j  Kierownicy świetlic z terenu o_ 
kręgu Związku Zawodowego Pracow 
nlków Służby Zdrowia zbierają się 6 
marca o godz. 11 rano w świetlicy 
^Szpitala Psychiatrycznego we Wroc­
ławiu (ul. Kraszewskiego 25).

Q  Odprawa przewodniczących i 
sekretarzy zarządów okręgowych 
Związków Za w. i  oddziałów z terenu 
Wrocławia, odbędzie się jutro o 10 ra 
no. Na porządku dziennym sprawa 
koordynacji pracy w  związku z  u- 
chwałami ostatniego plenum KCZZ.

Q  Tylko kopja panoramy „Bitwa 
na Psim Polu‘* stała się darem Tow. 
Przyjaciół Żołnierza we Wrocławiu 
.(dla Muzeum Wojska Polskiego w 
Warszewie. Oryginał Panoramy jest 
w rękach Zarządu Okręgu Dolnoślą­
skiego Tow. Przyjaciół Żołnierza.o Gdy gruz zawali podwórze za­
mieszkałego domu, co czeka miesz­
kańców? Przecież ruiny w  posesji 
imieszkalnej — $o wieczny śmietnik i 
zagrożenie higieny. A  co powiedzieć 
jeśli teki dom znajduje się w Ryn­
ku?,

Zawierucha śnieżna
Wrocławiowi dała się We znaki 

zadymka śnieżna przy silnej w i­
churze, przykra dla przechodnia, 
bo śnieg pędzący niemal pozio­
mo jest najbardziej dokuczliwy.

Zadymka rozszalała się nocą i  
rano zaczęły się trudności komu­
nikacyjne. Stwarzały je  nie za­
spy śnieżne, lecz przerwy w  do­
stawie prądu. Pierwsza wydarzy­
ła się o godz. 6 i trwała w  całym 
mieście około pół godziny. Karło 
wice odcięte były od miasta przez 
kilka godzin.

Wobec tego, że śnieg był mo­
kry, musiano wycofać z  ulic 
«zęść wozów tramwajowych. Przy 
•graniczonym ruchu zabrano sią 
'to  usuwania mokrego śniegu z 

[.torów tramwajowych. Pracowały 
w ług i odśnieżające i  sol/arki.
,i Nie tylko w  ruchu tramwajo-
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wym dały się odczuć trudności, 
ale mniejsze lub większe opóźnię 
nia zanotowano też w  ruchu po­
ciągów.

Ze względu na bezpieczeństwo 
robotników, niemal zupełnie sta­
nęła praca przy odgruzowaniu 
miasta.

W  W arszawie. i  innych mia­
stach Polski zadymki dały się od­
czuć silniej, bo trwały przez kil­
ka godzin. Wszędzie panuje od­
wilż.

A k ad em ia  
M ickiew iczowska  

w P a fa w a g u
W  ramaoh akcji kulturalno- 

oświatowej pracowników nauko­
wych i  administracyjnych Biblio 
teki Uniwersyteckiej, która trwa 
już 3 miesiące, odbędzie się dnia 
6 b.m. w  świetlicy Pafawagu, przy 
współudziale Rady Zakładowej 
komórki PZPR  i  Gimnazjum Me­
chanicznego przy P.F.W. uroczysta 
Akademia Mickiewiczowska.

Będzie ona przykładem wspól- 
pu cy naukowców z robotnika­
mi, gdyż program je j zostanie w y­
konany przez orkiestrę symfonicz 
ną Pafawagu, śpiewaków Opery 
Robotniczej członków załogi Pa­
fawagu, nauczycieli i  uczniów 
gimnazjum oraz pracowników Bi­
blioteki Uniwersyteckiej.

Równocześnie zostanie otwarta 
w  świetlicy Wystawa Mickiewi­
czowska, która trwać będzie 10 
dni. ___________________

Opera Robotnicza
projektu je 

wyj|azdl do Poznania
Ne. niedzielnym. przedstawieniu 

„FLISA** w  (wykonaniu Opery Robot 
‘jpicżej, które było gorąco oklaskiwa­
ne przez wypełnioną po brzegi salę 
Teatru Państwowego, obecni byli 
przedstawiciele OKiZZ w  Poznaniu, o 
mianowicie «b .  Tadeusz Fisohibacih — 
kier. Wydziału Kulturalno -  Oświato 
w ego i ob. Marian Michałek —  refe­
rent świetlicowy.

Przyjazd obu działaczy kulturalno- 
.oś wiato wy>dh łączy się < projektem 
.zaproszenia Opery Robotniczej do Po 
znania, gdzie ,FŁE3*‘ w  wykonaniu 
(wrocławskiego świata praoy, jako 
zespołu Domu Kultury, przy OKZZ 
w e  Wrocławiu, miałby fcyć irystawlo 
ny dla robotniik'*'^ z terenu poznań­
skiego, a  w  pierwszym rzędzie dia 
pracowników Fabryki Wagonów. Ce­
gielskiego.

lenie przejazdów nocnych było w 
czasie zabaw w Polonii i  w Pol­
skim Radio oraz na_ „śledzikach1*.

N ie mamy jeszcze danych liczbo 
wych z  zabaw, urządzanych przez 
Bratnią Pomoc Uniwersytetu i  Po. 
litechnlki, Medyków, Weterynarzy, 
Przyrodników i  Architektów. U- 
czestnicy tych zabaw twierdzą, że ba 
w ili się wyśmienicie i  tłumnie.

—  Doktorze —  pytamy kierownika 
pogotowia ratunkowego, —  czy ilość 
wypadków zwiększyła się podczas 
karnawału?

Z radością mogę panom zakomuni­
kować —  odpowiada doktór, —  że 
karnawał wcale nam nie przysporzył 
pracy. Nie mieliśmy ani jednego 
wypadku z powodu zabawy. Ludzie 
bawili się spokojnie.

To samo mniej więcej stwierdza 
M. O. (Jur.).

2 nowe ośrodki zdrowia
Na odcinku zagadnień zdrowot­

ności w  naszym mieście mamy do za 
notowanie duże osląignłęoie wydziału 
zdrowia Z. M., e mianowicie otwarcie 
dwu nowych ośrodków, jednego przy 
ul. Kościuszki 81, drugiego przy Pod 
walu Mikołajskim 18. Zadaniem tych 
ośrodków jest przede wszystkimi u_ 
dzielanie porad kobietom ciężarnyłm 
i  opieka nad matką I dzieckiem.

O ile  pierwsze zadanie ogranicza 
się do pewnego ścóśle określonego cza 
su, drugie jest o ty le  ważniejsze, że 
rozciąga się na parę łat.

Główną istotą działania poradni dla 
matki 1 dziecka jest dostarczenie do­
świadczonej opieki lekarza -  pedia­
try, udzielenie porad w sprawie ży^ 
wionie, pielęgnowania, wychowania i 
zapobiegania chorobom dzieci od pierw 
szego dnia życia do lat trzech.

Do' zadań poradni nie należy nato­
miast leczenie chorych dzieci, zwła­
szcza cierpiących na ostre schorze­
nia. Zedenią te spełnia już klinika 
dziecięca wzgl. efcnbulatorium Ubez- 
pieczalnf Społecznej.

Porady w  przychodniach, a więc 
dla kobiet ciężarnych oraz dla matek 
i ich dzieci, są zupełnie bezpłatne. Z  
poradni korzystać mogą wszyscy e_ 
•bywatele miasta.

Fekt otwarcia dwóch nowych ośrod 
ków zdrowia w  naszym mieście powi 
teł o społeczeństwo wrocławskie z  du 
żym zadowoleniem. (—)

JUZ W  TYCH DNIACH
Czytelnicy i R edaktorzy

ROBIĄ WSPÓLNIE GAZETĘ
we własny m lokalu .S ło w a  P o lsk i e g o ”

w s z k l a n y m  dom u  
przy ul. Oławskiej 10

T E A T R  W flELtłl, o godz. 19-tej „C yru ­
l ik  Sew ilsk i" —  opera Rossiniego.

T E A T R  P O P U L A R N Y , dziś o  godz. 
10-teJ „Srebrna szkatułka".

F O T O P LA S T IK O N , ul. Świdnicka 64, 
wyświetla codzlen. od 9-21 „Szwajcaria 
w  zim ie".

Kina
K IN A  (W  niedzielę 1 święta o godz.

10,30 poranek film ow y w e wszystkich 
kinach).

„Ś L Ą S K ”  — ul. Gen. Świerczewskiego 
•7, „ s k a r b "  (polski), w  dn. powsz. 
godz. 15, 17,15 110,30; w  niedz. od godz. 
12,45; dozwolony od la t 14.

S C A L A “  — ul. M ikołaja 57 „S K A R B " 
(polski), w  dni powsz. od godz. 10, 
15,15 1 20,50; w  nledz. od godz. 18,45; 
dozwolony od lat 14.

„ W A R S ZA W A "  — ul. Fęedry 10, „T rze­
ci szturm " (radz.), w  dn. powsz. od 
godz. 15,30, 17,45 1 20,15; w  nledż. od 
godz. 13,15: dozwolony od la t 14.

„ P O L O N IA "  — ul. Żeromskiego po, 
„Rosanna siedmiu księżyców " — film

; prod. ang. Focz. seansów o godz. 15,30, 
17,45 1 20-tej. W  niedzielę od godz. 18,15 
F ilm  dozwolony od la t 18-tu.

„P IO N IE R " — ul. Stalina 71, „15-letni 
kapitan" (radz.), w  dn i powsz. od 
godz. 15 1 17. Program  aktualności: 
Sztuka rzeźbienia w  kości, Polna Syra 
fonia.

„T Ę C Z A "  —  uł. Kościuszki 177 — „Chlo 
p iec z  przedm ieścia" (radz.); w  dni 
powsz. 10 18 1 20; w  nledz. od godz. 14.

„ F A M A "  — Psie Pole — „TC H Ó R Z" 
(czeski), w  dni powsz. godz . 19; w  
n ledz.110, 18 1 20. Czynne w e czwartki, 
piątki, soboty, 1 niedziele.

„Ś W IE TL IC A  F ILM O W C Ó W " — ul. Ol­
szewskiego 58 — „Zw ierzęta  egzotycz­
n e " 1 „Ekspedycja na Grenlandię". 
Nadproó-am : kreskówki. Pocz. sean­
sów w  dni powsz. o godz. 16 1 18; 
nledz. 1 święta o godz. 10.30, 14, 10,
1 20.
Nocne dginrp aptek

Pod* 4 W ieżam i — Damrota 7;
.» Murzynem — P lac Solny S;
„  Aniołem  — Szczytn Icka 28.
m OO. Bonifratrów — Traugutta
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C h ó r  C z g ^ e ln i f t a  M E c h o
dat się poznać n a  „Ś ledziu”

W ostatni dzień karnawału rozmai 
te organizacje urządziły tradycyjne­
go „Śledzia". Również Inspektorat 
Kulturalno -  Oświatowy „Czytelni- 
ka“ ,_ prowadzony energicznie przez 
insp. Edwarda Karabanika, zorgani­
zował dla pracowników „.Czytelnika" 
w  świetlicy przy ul. Oławskiej 11 za 
bawę przedpopielcową. Wzięli w niei 
udział, wszyscy pę£eownicy delegatu­
ry wrocławskiej „czytelnika", a więc 
administracji, koljportażu, drukarni;, 
redakcji „Słowa Polskiego* i zapro­
szeni goście.

Zabawę połączono z uroczystością 
; okazji fuzji chóru wrocławskiego 
Echo" z cfcóram „Czytelnika". ,,E- 

cho“ ma., *a gobą już piękną kartę i 
należy do na$po\ęażniejszydh chórów 
wrocławskich. Obecnie celem stwo­
rzenia mu szerszej bazy dla prac 
kulturalno -  oświatowych i umożli­
wienia szerszej propagandy pieśni na

1

Śmiertelny upadek ze schodów
Przy  ul. M ikołaja Nr. 20-29 na U  p ię­

trze  frontowej k la tk i schodowej znale­
ziono •  północy 39-letniego Kazim ierza 
Witka, krawca, lokatora tegoż domu. 
N ieprzytom ny leżał w  kałuży krwi, któ 
ra sączyła się z  rany w  głowie.

Lekarz Pogotow ia Ratunkowego za­

stosował środki ratownicze, lecz Witka 
n ie  zdołał przyw rócić do iycia .

Zgon naGtą&tt wskutek pęknięcia pod 
stawy czaszki, z  powodu upadku ze  scho 
dów.

Dochodzenie jsrowadzi MO m  komis. 
Zw łok i przewieziono do Zakładu M edy- 

i cyny Sądowej, (y)

ziemi dolnośląski ej* .zespala się z 
chórem ^iCjIytekiikaf i jako „Chór 
Czytelnika — Eoho“  występować bę­
dzie we Wrocławiu 1 na Dolnym Ślą­
sk a  Dotychczasową działalność ,„E_ 
cha" oraz pracę jego na przyszłość 
Omówił obszernie wiceprezydent mia 
sta Horwath — prezes towarzystwa 
śpiewaczego.

Pierwszy występ „Echa" w  no*rej 
postaci spotkał się z uznaniem licz­
nie zgromadzony Oh pracowników 
^iOzyitelnika^. (Zarówno piosenki chó 

jsralne, jak też solowe występy Ludwi 
Jki Kaczkowskiej, Grażyny Blichar­
skiej, mgr. B rysia i Jerzego Michot- 
jka, przy akompaniamencie p. Liliany 
^Zamorskiej wzgl. Brusa, były żywo 
oklaskiwane.

Po  występach chóru zaczęła przy­
grywać do 'tańca orkiestra akademi­
cka, która 'nie żałowała trudu, tak, 
że tańce przeciągnęły się do ...wcze­
snych! godzin.

Ne podkreślenie zasługuje doskona 
le zorganizowany przez zarząd Hotelu 
„Monopol** bufet. Wino owocowe mia 
ło  duże « powodzenie.

Uczestnicy, wynieśli z  «abawy miłe 
wspomnienia i  wyrażali życzenie, by 
Inspektorat Kulturalno -  Oświatowy 
„fCzjrtelnoka,*' częściej organizował te 
go rodzaju wspólne zebrania praco w 
ników. (—)

I wojskowi  
płacą za przejazd

200 zł za wsiadanie 
przednim pomostem 
do rframWaju

Wszyscy korzystający z trafmwajów 
miejskich powinni bliżej zaznajomić 
się z  taryfami opłat, wywieszonymi 
wczoraj w  wozach tramwajowych. No 
wością w  tych taryfach jest, że żoł­
nierze — szeregowcy i podoficerowie 
będą musieli za przejazd płacić 5 zł.

Punkt b) mówi, że wsiadanie przed 
n*m pomostem karane będzie karą 
2oG zł. Zakłady Komunikacyjne o- 
świadczają, że karę tę będą bez-, 
względnie stosować.

Wszystkim posiada ozom kart tra m­
wajowych przypominamy, że karty 
pracownicze ważne są także- w no. 
oy.

W marcu pracownicze karty tram. 
wajowe Imają pewne rubryki skreślo 
ne ołówkiem. Powstało to wskutek 
tego, że w  Krakowie, gdzie. drukowa 
ne były karty, wydrukowano niedzie 
le i  święta. Tymczasem we Wrocła­
wiu na przejazdy w  niedziele i świę­
ta wydane dodatkowe karty. W kwiet 
nlu wszyscy otrzymają już pojedyn­
cze karty tramwajowe. (Jur)

Amatorem przygód
za ję ła  się MO

Władze prokuratorskie w e Wirocła^ 
wiu za jęły się sprawą Andrzeja L i­
sa (Marsz. Stalina Nr. 20), który ko­
rzystając z  nieobecności matki oraz 
ojczyma, Jana Holenda, kupca, za­
brał mu ze skrytki 200 tysięcy z ł i 
uciekł w  niewiadomym kierunku.

M. O. I I  KoJmis., zawiadomiona 
przez; poszkodowanego, w szcz^a  ctJ 
nergiozne dochodzenie i ustaliła, że 
ślady ucieczki Lisa prowadzą do So­
bótki.

Zarządzony pościg udał się w  zu­
pełności, gdyż Lisa ujęto, w  Sobótce 
na Rynku, w momencie, gdy wysia­
dał z  wynajętej w e Wrocławiu laku 
sówki.

P rzy ujętym znaleziono już 3fT6 ty  
sięcy zł, resztę wydał na życie, prze­
jazd oraz na kupno garnituru. Bada 
ny Lis oświadczył: „byłem  żądny;
przygód, i dlatego to zrobiłem*', (y)

Przy praey
Na ul. Owsianej 22 letni Marian 

Mierzyński (Biełoskómicza Nr. 20 
jm. 7), zajęty przy (rozbieraniu wypei 
lonego domu, został przygnieci<ta>y 
gruzami 1 ogólnie potłuczony.

Przy iuJ. Grabiszyńslkied1, l€JLlet<nl 
Leon Kołacz (Henryka Pobożnego S 
ni. 14) również uległ ogólnemu potłu 
czeniu wskutek przygniecenia cegła­
mi.

Koszwankowanylm udzieliło pomooy 
'Pogotowie Ratunkowe i  przewiozło 1 

ich da szpitala PiCK.



LISTY OO „SŁOWA P Ó L S k lE fe Ó t

Dyskusia o lekarzach i obsłudze szpitalnej
nasza Czytelniczka z Bystrzycy 

kłodzkiej cierpi na gruźlicę. Od 
września ub. r. chodzi do tamtejsze­
go szpitala na odmę. 16.11 zjawiwszy 
się, jak normalnie, po godzinnym o- 
cztkiwaniu, ponieważ nikt z persone 
la  szpitalnego zup in ie się nią nie za 
Interesował, zwróciła się do przećho 
ttzącej siostry z zapytaniem. Po dal­
szym półgodzinnym oczekiwaniu za- 
anfterpelowała -asystentkę. I  tym ra- 
tóem nie doczekała się odpowiedzi. W 
aruunencia dopiero, gdy opuszczała 
iazpital, powiadomiono ją, że ma 
przyjść za tydzień, „Bęi^dc cały ty­
dzień opóźnienia — pisze nam, —  
gdy nie powinno być nawet dnia, 
jgdyi mogą się wywiązać różae kom­
plikacje**.

Wielokrotnie już piętnowaliśmy 
wszelkie wypaclki karygodnego nied­
balstwa w  traktowemu chorych. Nie 
stety, o b e lg a  szpitala w  Bystrzycy 
Kłodzkiej potwierdza w  pełni nasze 
zarzuty

•  * * .
„Wdzięczna pacjentka x Trzebnl- 

J9gru —  pisze znowu:
„N ie wymagajmy zbył wiele «d  ie 

k u zy  i  nie wytrącajmy ićh sana z 
równowagi. Lekarz Ub. Sp. w  Trzeb 
riiey od godflL lUneJ przyjmuje w 
Ośrodka Zdrowia — trudno ograni­
czyć, do której godaślny, bo przyjmu­
ją dotąd, aft zwizytuje wszystkich, 
tym bardziej, źe są to pacjontii z wio 
sek przeważnie -oddalonych o kilka­
naście Idlemetiiw . W  Ubezpiecz a&ni 
wydaje jsię S5 numerków dziennie. 
Lekarz w  pierwszym rzędzie wlzy±»- 
je  -dsieeł, eięzks chorych i  zwalniają 
oych się x pracy. Wizyty przeciągają 
się do I7-teJ, % sersem i dłużej. Poza 
tym jako lekarz powdatowy ma pra­
cę w  terenta. Czasem widziałam go 
tak prsemęezoa 3ffa, 4© słaniał się po 
prostu na nogach i siostra arnssona 
była dal nm zasfcrzyk >na wzmocnie­
nie. by mógł dalej przyjmować cho­
rych,

r fiw n ia tó «y  wołać o przysłanie 
więef-3 lekarzy. ędyi ten jeden nie 
bęńaip w  stanie długo tak wytrzy­
mać".

Ob. Klasa Anerbaob pisze:
„W  raeelJłrtl ambulatorium Nr 11 

przy tSl. Pasteura Nr 4 we Wrocła­
wiu uroędnje młoda panna, prowa­
dząca tbiał kartotek ambulatorium, 
do H6reJ obowiązków należy infor­
mowanie 1 kierowanie pacjentów do 
dyżurnego łefcaoza. Zachowanie się 
tej naid wobec interesantów pozosta

W I«5seone 
p r z e r ó b k i

w!HOD4 i Z ¥ « f f l  
P ttA fcU C Z N ii”  BJr 7

^  W 70

„■■■Cbarfię Chaplin, ostatni ojciec czu-i 
łoSSB św&afca. jest zniesławiony, .a pi­
sarze (Howard Fast i  inni), uczeni 
1 artyści tweyego kraju muszą po­
zwolić, by  ich sądzono za myśli ^nie- 
am ery kańskie'* przed trybunałem 
kupców, wzbogaconych dzięki wojnie 
Wszystkie oczy na ziemi są wpatrzo­
ne w  owe sądy hańby i  zemsty. To 
sprawiedliwość okrwawionych Bab- 
bltów, panów niewolników, zabójców 
Ldnctrtnnj powstaje nowo Inkwizy­
cja"...
fragment poematu ana&omilogo po­

ety amerykańskiego

P a k io  fSerudy 
„N iech  s ię^budzi Drwa]"

Całość w styeadoz^ m (2) zeszycie 
miesięossdka literacko -  krytycznego

»TW0I1CZ0SC«
w  ©

P R O B L E M r
w  2-im łvi«i»erz€

demaskują pruderię' 
w sprawach seksualnych

W tym samym numarae

• »PR O B LE M O  W «
Witold Rybczyński wyjaśnia, 

co by było, gdyby s ię było... Wszech­
świata. K-66

wia dużo do życzenia. W  czasie sze­
ściu wizyt miałam możność to stwier 
dzić. Informuje ona nieściśle, błęd­
nie, utrudnia ludziom, których tam 
widywałam przez kilka dni z rzędu, 
wizyty u lekarza przez niezrozumiałe 
tłumaczenie nader istotnych dla nich 
spraw, niecierpliwie, w sposób krzyk 
liw y 1 arogancki.

Uważam, że obowiązkiem młodej 
informatorld z ambulatorium nie tyl 
ko Nr 11, lecz w  ogóle każdego z  am 
bulatoriów. klinik uniwersyteckich, 
cieszących się zasłużonym uznaniem 
1 szacunkiem wrocławian, jest w y­
czerpujące i  uprzejme informowanie 
pacjentów bez jakichkolwiek zbytecz 
nych komentarzy i bez arogancji.

Odpowiedzi redakc|i

a w 7ouvco
D1A 3 

A/tfOWCH jg

Ob. P. L g G. J. (  R. fi. Sprawy, 
przez Was poruszone, przekazaliśmy 
Woj. Kom. M. O.

Ob. Wiktor Nowak. Wasze słuszne 
uwagi ukażą się w  ,;Zwierciadie“ .

Ob. Ed. Socha. NiewątjpJJwie wszy­
stkie księgarnie powinny wywiesić 
ceny książek, wystawionych w  wtftry 
nach sklepowych. Dziwimy się, że 
dotychczas powołane władze nie In­
teresują się tym, jakkolwiek w  han­
dlu książkowym spekulacja jest 
znacznie utrudniona. '

Wiele księgarni wrocławskich u- 
miesacza w  witrynach ceny, są jed­
nak takie dfi nie zawsze prywatne), 
M óre o ?tym pięknym obowiązku za 
pominagą.

*  *  *
Ob. Bolesław Maśf 'Osk. Hasfeld 

ipobieraŁ HOO.OOO zł miesięcznie a wła 
śnie dlatego >m. -in. jest dzisiaj oskar 
żonym.

• * *

Ob. Jerzy Abratowski pisze: „W
związka z artykułem, który ukazał 
się w  numerze 37(806) z dnia 7 lute­
go pt. „Wrocławianie chcą jadać sma 
ezniejsze pieczywo**, stwierdzić trze­
ba, że niestety fakty w  nim podane 
są prawdziwe... Długo szukałem we 
Wrocławiu dobrej piekarni 1 wresz­
cie ją znalazłem. Na u!. Kiełhośniczej 
nr. 12 znajduje się piekarnia „Zdro 
wie". Uważam, że nie jeden mistrz 
piekarski Wrocławia mógłby się tam 
nauczyć pice, a niejedna ekspedient­
ka uprzejmości. Piszę te słowa nie 
dlatego, żeby nieznajomemu mi wła 
śeicielowi tej piekarni wyrobić dobrą 
markę ale wychodząc ze słusznego 
według mnie założenia, że ganimy 
to, co złe, a chwalimy to, oo dobre4*.

„Czytając w „Słowie** z dnia l.II. 
1949 artykuł pt. „Przy obserwowaniu 
ludzkich dusz** postanowiliśmy od sie 
bie dodać na ten temat też kilka u- 
wsąg.

Omawiany w  artykule „lekarz" 
wiecznych piór, to człowiek, o któ­
rym naprawdę warto pisać. Bezinte­
resowność i  nieprzesadzena uprzej­
mość, .to dwie z bliżej nam znanych 
cech tego taktownego, cierpliwego 
człowieka. Oby jak najwięcej było ta 
kich ludzi w naszym Wrocławiu*.

Następuje 9 podpisów.
•  *  *

„K to pożyczył wieczne pióro mar­
ki „Tintenachreiber" w  dniu L2 w  
czasie wydawania kart tramwajo­
wych w  Stołówce B. P. Nr S („Cichy 
kącik*'), proszony jest o  zwrot pod 
adresem: ul. Stanisławskiego 3 m. 4“ -

»K «d / in a  inźynterót*«  
W rodzone zam ilew anie 

do techniki 
W pobliżu Tomska mieszka kole­

jarz P.aweł Fedko, mający 9 dzieci 
Rodzinę Będków nazywają „rodziną 
inżynierów“ , tgdyi wszystkie dzieci 
poszły po tej lin ii studiów.

Najstarszy z synów Slefan pracu­
je jako inżynier w  ^Zagłębiu Kuź­
ni eckim, córka Nina — jako inży­
nier - chemik w  Zagłębiu Doniec­
kim, druga córka Maria —  jako le­
karz weterynarii (jedyny wyjątek), 
syn Michał jako inżynier - leśnik, 
syn Mikołaj —  jako inżynier kole­
jowy, syn Jan jako inżynier - me­
chanik, a 'najmłodsi Włodzimierz 3 
Wiktor też będą inżynierami, gdyż 
pierwszy kończy studia w  Instytucie 
Kółeijowyan, a  drugi studiuje na Po 
litećhriice.

S km wędru|ą przesyłki
itadtine poeztą pnenm at.rrzną

Do oharakteryelycznych urządzeń i 
(Paryża należy poczta pneumatycz­
na. aa p ośr&dmcfcwem -ictóraj. nuci- | 
na sąybko porociumieć się listowni* 
■w obrębie tego miasta.

Poczta pneumatyczna polega ma 
uirządBaretu. anM?owynv w którym , 
pod eiśuteniem powietrza szybko , 
przesuw-ają się testy depesze, czeki, j  

rachunki luib ptenL^dae aaanknięte 
w  maHych pustókach -  pociskach 

Pierwszą taką p  ocalę zbudował j 
Anglfik Łathner Glark w 1854 r . j  

dla urzędu pocztowego w  Londy- i

nie. Obecnie nc jrocflegjle^SKą aieć 
poczty poeumaitycame-j posiada Pa- 
:ęyż. Długość wseysMdch przewo­
dów tej siec? wynosi ok 390 km. 
Ponadto poczta ta posiada 120 urzę 
dów, włączonych w  sieć i 200 apa­
ratów nadawczo odbiorczych. Prze 
syłkl pocztowe pnzebywaiją nieraz 
po 8 lom w  przeciągu 1*2 mia. Są 
teft natycihmiast rozsyłane wedle po 
danego adresu. Słynny paryfiMi .,pe 
tit bleu* jest jeszcae popułamle-j- 
szą formą porozumiewania sćą, niż 
telefon.

Operacfa tem atem  sysnfonSi 
w sjió łc iesaego  k «m p o z> t»ra

NajsJynai&jsi chirurgowie nigdy 
chyba nie przypuszczali, źe opera­
cje, jakich dokonują, anogą dać na- 
icluo-ienie kompcKcytorowi i stano-, 
wić tematykę utworów muzycz­
nych. Tynicaasem ©statnio pewien 
młody kompozytor filadelfijski 
^komponowaJ synifonię oriiestrai-; 
•ną. zatytn^owaaaą ,iŁlin=ika“ .

Tematyka muzycena opiera się 
na przebiegu operacji wyrostka ro 
baczkowego. Symfonia rozpoczyna 
się łagodny*® motywem, mającym 
odzwierciedliać moment wnoszenia 
na salę operacyjną uśpionego pa­
cjenta. Narastające tempo allegro

.sygnalizuje początek zabiegu ope­
racyjnego. Dramatyczne forte, prze 
chodzące w furioso —  to decydują 
cy moment wycięcia wyrostka. 
Stopniowe tempo słabnie i przecho 
dzi w  andante, z  ozogo wnios&o- 
Wa2 należy, że operacja się udała.

Możliwe, że wyjątkowo muzykal 
ny chirurg potrafi podłożyć pod mo­
tyw y symfonii przeżycia na sali o 
peracyjnej. Wątpliwe jednak, żeby 
mogli to uczynić inni słuchacze, na 
wet tacy, którzy przeszli taką ope 
rację, gdyż dzięki narkozie nic się 
nie pamięta od chwili uśnięci*.

R A D I O
4 MARCA

5.10 Sygyn. 5,<6 9*resMe. wlad. porań. 
a;20 Konc. por. <Ua Sw. Rracy 6,00 Gim­
nastyka 0,10 Ozlen. s,30 Muz. porań. 
0,50 Progr. 0.55 Muz. 7,00 . Wiatf.. <dclen. 
porań. 7,20 Przegl. ~[waey stoł. IJtS Lek­
cja Jqz. rosjrjsk. ‘7,40 Muz. 8,00 Poradn. 
Instytutu Cospd. Dom. 8,10 Muz. 8,5f 
Szkolna gazełflca rod. 9.16 Inform. ogól­
nopolski 9,20 Skrzynka PCK 0,30 Muz. 
rozrywk. 9,45 iProgr. 11.40 Aud. dla klas 
mlodsz. 11,57 Sy-g-n. .1 hejn'al 12,04 Wiad. 
potudn. 12,30 M-ut. (popu). 12.30 Aud. dla 
wai 114,30 A-fcfcti. lita 14,45 Mu?.. 14.60
Wiadom. WBKKft. 44/57 Taform. Kiadof. 
Przewód. 15 60 <a£&cm. Polgkl PW. 15/15

a . P IĄ TE K
Aktualia 15,28 Mur. 15,30 „K ra jobraz w 
muzyioe", aud. sł.-ronz. 10»00 Ocień, 
popot. 16,30 Skrzynka ogólna 18,48 W ier­
sze o  Leopoldzie Staffie, 16,56 Cldka* 
woatkl literadkie 17,00 Konc. dla prao- 
dewników pracy 17,46 ,,Zawody meta­
lurgiczne*', pog. 10,00 Konc. roarywfc 
10.38 „Stare 1 nowe", 10,00 Aud. dla 
dziewcząt S. P. 19.13 Konc. Synrf. 20/0# 
Dzień, w iec z. 20,46 Muz. 91.00 Sona/ty
21,30 Z życia Bułgarii 22)00 „<N« dobra­
noc" 23,00 Ost. w  ladom, 23,10 ,.Utwory 
Jana Sebastiana Bacha" 23,50 Progr. na 
jutro 24,00 Hymn.

Cesifral@( Eltytu W i o c t o w s k i e i  Dyiekcfi
S P r & ^ s m t s s U s a  M j e f s c o t t e y o  

W ro r la o . u lira  H ereena  7
fac#V<pc«a [piw> c e m a c l i  HM ari& urw jcH*

Lakier \cr jcóżnycli kolorach. — Lakier asfaltowy, matowy, z poły­
skiem, •■$£» natryskiwania. — ' Lakier bezbarwny. —  Lakier czer-" 
wony (kar.bor.ei^n a. oksyidcwy). —  Lakier zielony rdz ochronny. —  

Emalię białą, ftarbę drukarską, pokost, pokost jgynt ety ceny. —  

Kw as ^akumulatorowy. —

OpakowaKtie: w  ipusekach % i 1 kg. K  994

m&www chodnikowe i krawężniki, słupy o świetle 
ni owe i ogrodnicze, dachówką oraz elementy budowlane
p o / o t t f  ‘ ! "5| K-84#

m iejska W yiwórnia Benonów
■Wroffla-w, Zm igrodzlia  105 «— ieleEoa 60«S3

S p e c j a l l d u  is o S o ż a i c iu a  

i clb^tis*  ̂ikobśecych 
JBof&ar medycyny

N A Ł U - C K I  - T A O f i lU S Z
ordynatar (M as. Glnekojog.-Polotni­
czego Szpitala M ie j alt; ego, przyjm uje 
od 15 —  17. jfefenia Góra, Zamenho­
fa  12 tel. 25 35. K  985

UNIEWAŻNIA sŁą zagubione dowody 
tożsamości koni, nr 16501, 1650%. 10407,
16500, 14621, 14622, stanowiące własnoM 
majątku PNZ Rybnica, zespół Barcinek. 
_______ K  998

UNI^EWA2TNI AM skradzione świadectwo 
dojrzałości liceum .handlowego Ziobro 
Henryk. 1558
SKRADZIONO dokument raj-ssfcracjl 
RKCJ Rzeszów, -Boleaławiec, Misiurawics 
.Jarosław. Sławomir, Wrocław. 1566

SANATORIUM dSa łPŁUCNO-CHfiSłYCii
k. Łodsd tpoeirta ITaazyn k. łjodzi) 
Posziikuje od zaraz

P ie S ę g n ia rld  
k w auffilaSi w w ane

Mieszkanie, światło, opał i  wyżyw ie­
nie es^ewnloae. 'Wynagrodaenie we­
dług nowej siafcki plac. K  96®

Dyrekcja

Z w .  Sstw, W »| .  » K o c e z «  

Karpao^ telefon £19 

posziikuje firmq woćłoCiągowo-insta- 
lacyjną do wykonania:

! a % i u  I m m j w a l n i
Warunki .do -omówienia na miejscu.

K  DOI

CUiKtERNlK przyjmie pracą popołudni* 
wą, lub dzień w -tygodniu w Jeleniej 
•Górze. Oferty: Słowo POŁakle „2244“ .

_ K  996

POSSUKTWAN7: 2 mechanicy samocho­
dowi, i  mech&nik-eleiktryfc samochodo­
wy. Reflektuję się <na s iły  pierwszorzęd­
ne. Zgłoszenia CSW „SoUflamoSS" R y ­
nek, Ratusz 11/32, Referat Peraonaioy.

MAJSTER dziewiarsScl do maszyn w or­
kowych potrzebny. Warunki dob«re* — 
mieszkanie zapewnione Wrocław, W tt» 
Stwosza 33. — Sotełd._________________1501

TE G pN tK  dentystyczny samodzielny po 
sztiklwąny "wh Zasrtępisfcwa' ,s t«ł^
ZgłoszeńVa pilne pod ^Protetyfc*^. 1561

POSZIJKiUJĘ uczciwą) pom ocy domowej. 
Wiadomość Wrocław, i i .  Walecznych 88 
m. 6 (bocaaa ul. Wowotwiesfckled). 166f

Skradziono kolekcję motyli 
wartości 23 m ilionów  fran ków

65-1 etm Eugone I^e Moułt, znany 
entymolog paryśki, większą część 
swego źycią. opędzi! na kolekcjono 
wanio rzadkich okazów mOt^Ji- ł  
całego świata. Dorobtt wreszcie 
kolekcji, za^muj&ce) 5-te miejsce w 
świec ie, tak pod wa&Igdem ilości, 
jak i jakości okazów.

Niedawno kolekcjoner wyjechał •  
Paryża i podczas nieobecności do 
mieszkania, gdzie przechowywał 
swój „skarb motyli". włamaM mą 
złodzieje. Cenne ‘ gabloty, kiórrek 
zawiartość oceniono na 29 miliony 
fra/nków, znikły bez śladm.

Policja waaczęla dochodaenła, 
szukając zlodaaei po ealfij KraawjL1

Szukano ich zwłaszcza w  portach, 
w obawie. że cenną kolekcją zech 
cą spienię ty t z* Oceanem za grube 
dolary. Okazało się jednak, te  kar­
by) je nieświadomie inny entymo- 
kn Jrmruski, zaroi aziai? w Aa- 
***- Nabywcę chciano pociągowi do 
odpowiedoalnośed ca rabycio ko­
lekcji bat *tir*wd«,iu* jei n efao-' 
dnnia. Jednak to nie adoiwodnaa* 
ma v in f, sprytni rJnómafr u '  
op*traytf M i t t l l  w e ithm an n t  
doksjnofcłf v«d>m których mtnfa 
ona poefcodnt ■ Kantat 1 Jhf t t  
a p m d a w u *  na ip d ą  ainafeiah  
wtafckaeJŁ

Poikfc pd  m* m, trat*,

»»QPMłTT««TW TTTrrrf iraymMnwgTWaMWMi

I I g g j  mmm.
(EDJiAŁ^NlE eioskia gwarantowane] Jako 
ści prezerwatywy „Apls" — smoczki, aa 
kraplacze, napaluszntlci, czepki kąpielo­
we, potnikl — poleca Fabryka „Slgna”  
Kraków, Józefińska 20. K 550
■MEBLE -rośne nastanie] kupisz, najko- 
rzystnąj sprzedasz, Stalina 131, sklep.

Jg>OQ ozysted raay, młody, sześciomie­
sięczny do isji/rzettonta, Stalkifl 103 m. 7.

1589
POSZUKUJĘ pdt kg Żywicy .sosnowej 
destylowanej, plaoę każdą cen9. Zgło­
szenia do ftziału ogloszeii MSłowa Pcd- 
skiego”  Nowofflci 18 pod . 'J.ił*4._______1508
CHROMOWAKIBs ntktow^rkl% cynkowa­
nie, Sądowa 12 ar 4»odw6 rzu. 1548

U NIK W A2K IAM  zagubione dokumenty 
oraz świadectwa sekokne siedmioklaso­
wa na nazwisko -Gorczyca Władysław.

K  m

U N IEW AŻN IAM  skradzioną legitymacją 
tramwajową nr 5000, na nazwisko K let- 
lińska Marla, Jelenia Góra. K  98T

SKRADZIONO lag itym «a łe : cechu pie­
karzy, partyjną PPS , ZWiąsdcu Osadni­
ków  Wojskowych, Samopomocy Chłop­
skiej, kartę rowerową, zaświadczenie re­
jestracyjne RKU, na nazwisko Rżąca 
Henryk, PieChowloo, Żymierskiego 182a.

K* 088

ZOUBIOJOO le^ttymację szkolną na na­
zwisko Kamińska Teresą, Podgórzyn, 
ul. prof. Bujwida 15. K  088
UNIEWASSNIAM Skradzioną książkę U- 
bezpieczahd SpcHeczneJ aa nazwisko 
Bachll ńska g^flesa. *58*
UNTKW AZm AM  zagubioną legUymaq}ą 
wystawiona jirwaa ZZFB M  nazwisko 
Bortkiew icz Łgńaęy. ł5W
ŁGOTBIONO kartą rejestracyjną RKU 
ŁA M  — Mtewrto, aa nazwisko GWbara Sta 
aJstewa, Jeiłenła góra , C ggttgaa  8. K  —4

IM U aaW AZKŁAM  aafttaiona W  osaaie w o j 
a r .  H A m deotom  t r ć m lr * *  mm nasbtM d» 
ązajBraa „Janoaa.______________________ JbWJ
ZOUSKW O tecdtł z kalą«kan)d Nr V 
h i w l »  N .  u Hm o i w J i
sMw» « .____________________  **«
pw iA m yflM rp  adetaek zameldowania, 
kaaea TLK 9. t a g R jm M j l  t lu lh o w ą  U n i-

wSjŁ w'SwSS!Ł

SOLIDNĄ siłę biurową przyjm ie Dołr- 
nośląska Agencja Matiymoniałna Wro­
cław, Klu-czborska 31- .̂ 1508

RBTUSZBRJŁA potrzebna od zaraz. Zgte 
n en ia  „Star** W iod&w, Pomorska I—11 

1531

KU RSY  samochodowe Wiśniowski Wroe 
law. pi. Engelsa t l (Legnicki). Świat 
prac* — zniżkę. K  498

ZAMIEHEĘ mieszkania na Sępolnie 3^4
pokoju z kuchnią 1 wygodam i na i  łub
3 pokojowe. Oferty „£501**._________15Q|
CZECHOSŁiOWAK, urzędnik poszukuje
pokoju ^umeblowanego s  użyciem łazien 
•ki 1 kuchni -gazowej. Znoszenia „Słowo 
Poiśkie“  „Czechosłowate*1. 1658
ZAM IENIĘ  mieszkanie pokoju kuch 
nią z ogrod^n Gdańsk — Wrzeszcz na
podobne w e  Wrocławiu. Zgłoszenia Wro 
cław, -Szewska 50/00 m. U . 1551

STATECZNY, m łody człowiek poszuku­
je  pokoju, utrzymania^ Cieplice. Słowo 
Polskie, Jelenia Góra, „sublokator".

K  078

C K N W I K  O O Ł O S Z I *  
w „Ołcnoim Sahślcvrt£“ 

obowiązujący od dnia 38 lutego 1048 r, 
OGŁOSZENIA TEKSTOWE: 

(układ o-fcio aapaltowy) 
za 1 mm szer. szpalty 56 mm 

do 70 mm 22 108v—
11 mm — 120 mm at 128^—

131 mm — *00 mm zt 188v—
201 mm — son mm  zł 260,—
ponad 300 mm zł 408̂ —

OGŁOSZENIA Z A  TEKSTEM: 
(układ 5-clo szpaltowy) 

aa 1 mm szer. sap alty 56 mm 
od  K  mm zl M/—

71 mm — 120 mm zt 78̂ —
131 mm — 200 mm zł 100.—
203 mm — 300 mm zl 150.—
ponad 300 mm zł 200

NEKROLOGI Z A  TEKSTEM: 
(układ 5-cło ozpaltowy) 

za 1 mm szer. szpalty 55 mm 
Oo 78 mm zł 58.—
Tl mm — 120 mm zl 75̂ —

121 mm — 200 m a  zl 128^—
291 mm — 900 mm z2 175̂ —
ponad 300 mm zł 148^—

OGŁOSZENIA DROBNE:
Za słowo a  58 v—
<fla po€zukującjroh pracy: ał 38̂ —
najmniej słów  — 18 
najw ięcej — 26
Pierwsze słowa i słowa tłustym dm  
kiem liczy  się podwójnie. W n iedzie­

lę i źwlętr. 50 procent drożej- 
Term inowy druk 50 procent drożej. 
Sa ogłoszenia tabelaryczne, 'bilanse 
i ogtoaoenta kombinowane dolicza filę 

dodatek 100 procent.
P rzy  ogłoszeniach kliszowych — be* 
zestawu — liczy  się rzeczywisty w y­

miar ogłoszenia.
Konto PKO  — VIII-13S, — BGS — 36.

SŁOWO POLSKIE S Ł  6Ł Str. I
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Kapitan Wr.OZB m iał rację niówiąi*:

Kasperczak a nie Liedtke
powinien walczyć w reprezentacji Polski

TEL. W Ł. — Mam y  dużą satysfakcję, 
albowiem m ieliśm y  w  *tu procentach ra 
c ją  domagając t lę  me Wrocławiu star­
tu  Kasperczaka przeciwko Bednal. W y­
n ik  meczu Polska  — W ęgry brzmiałby 
wtedy na  pewno 10;$. Bokser wrocław­
skiej Gwardii wygrał w Gdańsku w plęk 
nym  stylu  będąc przez trzy rundy  bo­
kserem lepszym od  Wągra. Ty lko  upór 
Kapitana sportowego P Z B  Derdy  i brak 
zaufania do działaczy dolnośląskich na­
kazał mu wystawienie poznartczylca Lied 
kego, który z  Węgrem przegrał wysoko. 
Czajkowski w Gdańsku zawiódł. Prze­
grał z Horwathem m inim alnie, ale prze 
grał. N ie  umiał znaleźć sposobu na sta­
łe trzymanie i na zwarcia, 10 których  
W ęgier byt lepszy. Waluga wypadł na 
ogół dobrze w  swoim pierwszym  w y ­
stępie reprezentacyjnym. Przegrał z Bu 
daim, ale • to nie jest wstyd, bo Węgier 
jest doprawdy czołowym  , reprezentan­
tem swego kra j u. Wal uga otrzymał do­
brą notę u Derdy  i  u Sztama.

Obię drużyny, węgierska ł polska prze 
syłają sportowcom wrocławskim ł na­
szemu miastu serdeczne pozdrowienia.

5 razy „dobrze”
Na podstawie dwóch meczów polsko- 

węgierskich możemy snuć nowe rozwa­
żania na temat postępu dolnośląskiego 
pięści arstwa. Kapitan OZB Miedzianów* 
ik l  ma doprawdy dużą satysfakcję, mo 
gąc postawić dobre noty dla cale] piąt­
k i dolnośląskiej: Kasperczaka, K llm ec- 
kiego, Kudlacika, Walugi i Czajkowskie 
go. Wszyscy c i zawodnicy startując w  
ostatnich dniach w  koszuikach repre- 
zentacyjil*jrch, zdali egzamin dojrzałości.

N ie  są oni zresztą Jedynymi naszymi 
lK>kserami na klasę ogólnopolską, ale sto 
ją  na czele w ie lk ie j rzeszy m łodzieży

pięściarskiej Dolnego Śląska, która Mzle 
m ilowym i krokam i no przodującą po­
zycję w  kraju, W  każdej nieomal wadze 
z. wyjątkiem  ciężkich możemy wysta­
wić n ie  Jedną, ale cztery doskonale ó- 
Kemklt

Chcielibyśmy, żeby częstszymi gośćm i] 
naszych zawodów byli działacze z  PZB . < 
M ożeby warto pómy&eó o  zaproszeniach 
do nleUctórych z  nich, ażeby przekonali 
się naocznie o  tym, i c  powód do na­
szego zadowolenia Jest zupełnie słusz­
ny.

Bój dwóch njiioniiw”
Jedne x  takich b. ciekawych zawodów 

odbędą się w  n iedzielę w  Hall Ludo­
w ej. W alczyć będą reprezentacje p io­
nów Zw . Zaw. i  wojska. Zestawienie 
par Jest b. dobre, co czyni zawody Je­
dnym i z najciekawszych w  roku. Mecz 
odbędzie się o puchar ufundowany 
przez w ojewodę £>złapczyńskiego, a do­
chód przeznaczono na P£cmoc Zimową 
Sportowców mecz ten zaciekawi jeszcze

Reprezentacja Węgier przestała « y  
telnlkoon i redakcji „Słowa Polskie. 
fo“ serdeczne pozdrowienia od spor­
towców węgierskiej republiki ludo­
wej.

z  Innego powodu. Będzie' to  pierwsze 
bezpośrednie zetknięcie w ysokokw a lifi­
kowanych zawodników okręgu z  reno­
mowanymi pięściarzami Pioniera 1 Pod- 
ehorążaka.

Zestawiono następujące 8 par: 

Sroczyński (Związkowiec) —  Przyby­
łow icz (Podchor.), Czajkowski (Pafa­

wag) — Przybylski (Podchor.), Kujawa 
(Polonia) — Dwernicki (Podchor.), Wa- 
luga (ogn iw o) — Jurek (Pionier), Mi­
chalak (Górnik) —  .Grymln (Pionier), 
Horboń (Ogniwo) — Kula (Pionier), Kru 
piński (Pafawag) — L itw in  (Podchor.) 
1 Piajdowskl (Pafawag) — Gerda! (Pod­
chor.),

Będzie to doprawdy piękny 1 cieka­
w y  turniej.

Klingi znów dźwięczą

KOBIETA — WOJEWODĄ 
W WĘGIERSKIM 

MIEŚCIE SZOLNOK 
Sensacja miasta Szolnok i t  W ; 

grzech lyyla uroczystość objęcia 
kierownictwa całego województwa 
przez kobietę. Jest nią żona miej­
scowego rolnika Junasz Imre.

W  uroczystości tej brał udział 
premier Istvan Dobi, który wygło­
sił okolicznościowe przemówienie 
w  którym nakreślił sylwetkę nowe 
go wojewody. ‘

Junasz Irmc, żona robotnika rol­
nego była Uwiadomił bojowniczką 
ruchu robotników rolnych, ma też 
w  tym ruchu ogromne zasługi.

BAWEŁNĘ ODPORNĄ NA 
CHOROBY BĘDĄ UPRAWIAĆ 

NA UKRAINIE 
Jak każda roślina, bawełna po­

siada swoje pasożyty 1 bakterie, 
które ją niszczą. Nowe środki agro 
techniczne, opracowane przez uezo 
Eych radzieckich, Soprowadziły do 
Wyhodowania nowego gatunku ba­
wełny, dającego duże zbiory włók 
na i podlegającego w  znacznie mniej 
szym stopniu chorobom. Gatunek 
ten wyhodował odesski instytut se 
lekcyjno -  genetyczny. Odpowiada 
on warunkom klimatycznym i gle 
bowym południowej Ukrainy.

Wobec tego zwiększa iię  obszafc 
pod uprawę bawełny dwa 1 pół r »  
cy i  rozszerza się sfera jipralwy ba­
wełny. Największe obszary przez* 
naczone pod t« uprawę snajdujł 
się w  obwodzie Izmailskim.

Ula cc/esofo

Szermierze polscy nie próżnują. Jeśli 
aktyumóść związku cię nie zmniejszy, 
znów na zawodach szermierczych bę­
dzie ro jn o  od młodych adeptów szabli 
t szpady, a na turniejach międzynaro­
dowych nasi zawodnicy będą zdobywać 
nagrody.

Nagrodą najlepszego szermierza w 
szabli 1 i szpadzie zdobył Sobik (Pogoń  
Katow ice).

W  szabli zwycięży! Sobik  — 7 zw., 
przed Dobrow olskim  {Karpacz), Jemol-  
ką (CSR ), Fogtem  (Legią ), Zaczykiem  
W ójcick im  i  dr Nawrockim .

Doskonały szablista dolnośląski W. 
Dobrowolski, startujący kiedyś to - bar­
wach Zapłonu (Jel. Góra), walczy obec 
nie  w dru tyn ie  Leg li Warszawa. Podob­
no  w  najkrótszym czasie będzie on star­
tować w  barwach klubu -wrocławskiego.

Z la. p ogo d a  p rzeryw a „P u e lia r  T »Jr”

Dziedzic zwycięzcą z)azdu
'PS ifM  nota  KodcIskSea

P o  rozpatrzeniu s^oźohyćh protestów  
ogłoszono o ficja lną  ..listę biegu zjazdo­
wego seniorów. Wygląda ona następu­
ją co :
' 1) Dziedzic (Polska ) 3:43,8 m in., 2) D I- 
mitrou (Bułgaria) 3:54,2 m in., 3) Schind­
le r (Polska) 2:59,8 m in., i )  ł  f )  Kisa 
(C SR ) i  Paw lica . (Polska) —  p o  4 m in., 
6) Z im m erm ann (W ągry) 4:02 m in., 7) 
Wawrytko St. 1 (Polska) 4:04 m in., 8) i 
8) B rcho l (CSR ) 4 Kozak (Polska) —  po 
4:05 m in., 10) Parm a (CSR ) 4:05,4 m in.

Sla lom  rozegrano w najgorszych wa­
runkach atmosferycznych, Zawody roz  
poczęły kobiety, ale doprowadzono ty l­
ko do pierwszej k o le jk i zjazdów, w  któ 
ry ch  trium fow ały Czeszki l  ty lko K odcl- 
gtfea była dla nich równorzędną zawod­
niczką. Wawrytkówna wycofała się w  
połowie trasy.

Postanowiono obliczyć punktacją ogól 
ną  na podstawie p ieiw sżej części slalo­
m u ' w  wyniku czego ogłoszono następu­
jące w yniki: 1) Mozercwa (C S R f"  42,*, 
2) Szendrowa (W ęgry ) 46,8, Wagncrowa 
(CSR ) 44,6 i  Kodelska Polska 46.
■ Mistrzynią kom binacji alpejskiej zosta 
ła Mozerowa przed Kodelską, co jest 
w ielk im  sukcesem Po lk i.

Slalom  panów postanowiono unieważ 
nić. Warunki atmosferyczne i  trudny  
układ bramek był przeszkodą nieomal 
n ie do przebycia dla narciarzy.

N a jlep ie j jecha li Czesi B rcho l l  Par­
ma, a na trzecim  m iejscu uplasował się 
Płonka. (Polska). Dziedzic jechał bardzo 
ostrożnie zajm ując B-te m iejsce, a Cłap- 
tak  -  Gąsienica wycofał s%  Do czołów­
k i należeli rów nież narciarze bułgar­
scy.

K o n f e r e n c j a  
w Miejskim inspektoracie  
Kultury Fizyczne]

Dziś o godz. 17-tej w  Miejskim In­
spektoracie Kultury Fizycznej na Sta­
dionie Olimpijskim, odbędzie się konfe­
rencja przedstawicieli Związków Zawo­
dowych, Okręgowych Związków Spor­
towych oraz przedstawicieli pionów woj 
ska 1 Gwardii, z następującym porząd­
kiem dziennym:

1. S-clęletni plan inwestycyjny, Z) wy 
korzystanie urządzeń Stadionu . Olimpij­
skiego, S) gospodarka boiskami na tere­
nie miasta, 4. wolne. wnioski.

Dotychczasowi użytkownicy boisk spor 
towych przyniosą ze sobą plany Inwe­
stycyjne swoich obiektów wraz z  kosz-, 
tory sami.

Obecność wszystkich przedsawiddl 
obowiązkowa, (r)

Węgiel dla hokeistów
W  ckywód uznania i  podzięki za Jdo 

bycie przez reprezentacyjną drużynę 
Czechosłowacji mistrzostwa Awiata w 
hokeju E»a lodzie, górnicy ostrąwscy 
oficaiowala członkom zwycięskiego ze 
spoili 200 cetnerów węgla. Jednoczę 
fcnie górnicy przesiała drużynie cze­
chosłowackiej, bezpośrednio po. uzy­
skaniu przez, nią tytułu mistrza świa 
ta, seideccme gratulacje.

Wzmocnienie klubów
Dwa kluby wrocławskie, obydwa twth 

cające uwagę swoją aktywnością, — 
Podchorążak Wr. 1 Polonia ze Świdnicy 
pozyskały znów dobrych bokserów. Dru 
żynę wojskową zasili! Szczerbowski z 
Krakowa, a Polonię, w  której barwach 
walczą Już- Kudłaclk 1 Kujawą — za­
wodnik wagi średniej poznańskiego 

ZZK — Janowiak. (r)

iM s ia z g i o sporcie
Q  Laureaci konkursu na odznakę wy 

ścigu P•raga — Warszawa otrzym ali na 
grody w wysokości to tys. zł (K oper­
ski), 85 tys. zł (Wierciński)  ł 25 tyś. zł 
(P lch e l 4 Cetnarowskl). Wszyscy arty­
ści ofiarow ali, część pieniędzy na 

R TPD .
U  Łobuzerka hokeistów amerykań­

skich doczekała się należytej odprawy 
na zawodach w Sztokholm ie, gdzie pod  
czae meczu ż  Sodertalje doszło do burz  
Uwych zajść z publicznością. Szwedzki 
Związek Bdkejowy zw rócił się do am­
basady amerykańskiej z prośby, o  pou­
czenie „Jankesów" o  kulturze  na lodo- 
ioisku.

Prawdziwi seniorzy, bo n iejedno­
krotn ie  Uczący ponad 80 la t życia, po­
dzielili się tytułam i mistrzostw Fran­
c ji.  Na jw ięcej tytułów  zebrał P o ­
lak z pochodzenia Parker -  Pajkowśkl 
(U S A ), b ijąc weterana Bernarda, w f i ­
nale debla Parker grał z Cochetem, a 
partnerką -Borotry — 83 lata), k tóry  zwy 
ciężył w finale gry mieszanej była 
Boergner.

D w a  p r o s i a c z k i
. K iedy KMrzeczyiUtan m gazecie f  

rozpoczynającej się akcji pomyi
śLałem sobie, ie  i Ja powinienem eta 
nąć iw szeregach hodowców. Miesz* 
kamy wlprewdaŁe doćć niewygodnie, 
bo na trzecifrn pdętrze, ale przecież lii 
ubiegłym rofleu na taJcimże samym pię 
tirze ^nekryto" m okolicach ulicy Po* 
morsCclej ływ ą kozę (autentyczne).

Moja żona założyła jednak stanoV 
czy protest.

—  Już sam dość nieporządku r<$* 
ibisz iw mieszkaniu, a chcesz Jeęzcz* 
trzymać żyw y Inwentarz —  4 to *W! 
'dodatku nierogaty 1

.Stuknąłem  się w czoło, ale natycG 
miast uspokoiłem »!ę. Przyszedł mi bo 
‘wiem na myśl kuzyn C&ześ, mieszą 
kający pod Trzebnicą. On niechyby 
nie przyjm ie małego prosiaczka „na 
pensję^.

Jedziemy więc do Trzebnicy. Ku­
zyn Grześ z  zapałem przyjJrmije mó> 
projekt. EupuJatmy dwa prosiaki bliź 
nioki, które ważym y na wadze apte­
karskiej. Ważą łe/bek w  łeibefle po l i  
k g  8q7 gremiów. Prosiaczki stą tak po 
zdobne _ do siebie, że ja  mojemu kup u 
tfę niebieską wstążeczkę, a  Grześ 
&wo;;eapu różową.

—  HTm —  mówi Grześ «-* a  Jak fcę 
dzie z  karmieniem? Trzeba fen ku­
pić coś ibreśc&wego....

Spojrzałem na flaszki w  spóldzieL. ' 
ni.

—  Ja nie o takiej „/taeśd" myśla­
łem  —  rzdkł poważne Grześ. Trze 
ba ajtO. kupić paszy treściwej, mączki 
kostnej, mączki krwistej, mączki ryb’ 
nej....

— A mączki Nesrfcla nie< trzeba? e* 
aopytałstna zaniepokojony:

—  Nie. A le  śoll mineralnych... mącz 
to ku kury dzianej., Zresztą ja  to  wszy. 
stlco kupię .1 potehn wystawię rachu-j 
nek. Przecdaż Jasteśmy kuzynami.

Po paru tmieaiącacih jadę do mego 
kuzyna. «

-— . Jak tam nasza prosiacz&jlT. py 
tam go czule.

—̂  Świetnie... zwłaszcza jedea * mó 
w i Grześ.
: Idziemy do chlewika.
* Patrzę, i«e;czywiście, jeden w yglą­
da ja k  tur, a  drugi ja k  cień tura. 
•Ledwo powłóczy nogami. Blady, chjfc 
dy, bardzo zmęczony życiem. Wstą*ł 
żeczek - na iadnyim nie widzę, n(o 
wiem więc, który mój. .Wołam jed* 
nak radośnie:

—i A le  mój prosiaczek ®ię utuczył!..?
—  To mój saę utuczył —  rzekł.ęom i 

no Grześ. —  Twój, Jak aię donviedział 
że  jego właściciel Jest mieszczuchem; 
w  ogóle tuczyć się nie chciał. Powie 
[dzdał (mi na ucho, że w  mieście lu ­
bią tylko smukłą linię, że iaka  tasza 
(Jest niemodna lid. Ot co! Zmarno­
w a ł się prosiaczek... A le to nic. # 
mojego będzie tłusta szyneczka...

Grot

Podchorążowie szkoły zauważyli, że nowy dowódca szkolnego. 
batalionu — m ajor M lchn iew icz ma zwyczaj podsłuchiwać’ ich  roz  
mowy wieczoram i pod oknem . Dla zabawy zainscenlzowano ze­
branie komunistyczne. Następnego dnia władze zarządziły ścisłą 
rewizię- w sypialniach podchorążych.

Wysunął się naprzód już przedtem, dojrzawszy na 
•kraju stołu fotografię, którą rozpoznał, jak mu się od 
razu wydało. Teraz widziai jt, z Miska:’ tak, to byłą 
właśnie jego Rysia, chowana dotychczas przed ocżarńi 
świata, dziś wyciągnięta z dna plecaka wraz z -innymi 
osobistymi pamiątkami. A  przecież noszenie zdjęcia ze 
sobą na ćwiczenia było niemożliwością, zniszczyłoby się 
od razu w  przemoczonym deszczami drelichu! Darewicz 
poczuł wściekłość, jakiś napad pasji dotychczas nie do­
świadczony. Ogrom upokorzenia po klęsce wrześniowej 
już dawno wypełnił jego serce, potem przyszły krople- 
żrącej męskiej bezradności, a teraz i ta ostatnia, znie­
ważająca sekretność uczuć! Na światło dzienne i  oczy 
wszystkich wywleczono całą mekę ukrywanej tęsknoty 
ł  maskowanej rozpaczy! Miararoerpień Darewicza prze­
brała się.

—  Ja to załatwię za was wszystkich, koledzy — 
krzyknął, sam dziwiąc się swej nagłej determinacji.

Podchorążowie, nienaiwykli do_ widzenia w  Pare- 
wiczu cech innych niż pracowitość Fdokładność, umilkli.

Darewicz rozsunął łokciami najbliższych i  podszedł 
do Dulaka. Z  trudem opanował wzburzony oddech.

—  Panie poruczniku —  powiedział twardo —  to jest 
fotografia mojej żony, wyciągnięta z mojego plecaka. 
A le chodzi mi o co innego. Pan porucznik wspominał 
tu o fotografiach jakichś podejrzanych dziewczynek! 
A  tu właśnie leży zdjęcie mojej żony. Ja żadam natych­
miastowego przeproszenia. —

—  Ja... —  wykrztusił dowódca.
—  Ostatni raz:: żądam przeproszenia —  oddychał 

mu w  twarz Darewicz.
Dulak pośpiesznie odpowiedział, że każdy, kto jest 

niezadowolony, może stanąć do raportu.
Wtedy Darewicz zrobił jeszcze jeden krok naprzód 

1 nagle wszyscy zrozumieli, że się nie cofnie.
—  Przeprasza pan czy nie? —  zapytał r. najwyż­

szym naciskiem.
—  Darewicz —  jęknął ktoś.

Przepraszam —  wyszeptał Dulak mechanicznie.

Sprawa otrzymała swój tajny epilog na specjalnej 
odprawie dowódców, po której nastąpiły jeszcze bar­
dziej poufne narady i decyzje, nacechowane niemałą 
przezornością. W  konsekwencji Darewicz miał karny 
raport, zakończony łagodnym upbmmeniem, a wkrótce 
potem dowiedział się o wezwaniu do Paryża. Było to 
wezwanie tak .nagłe, że podchorąży nie wrócił już do 
-ćwiczącej kompanii, ale szybko spakował plecak 
i  wsiadł do samochodu, okazyjnie odchodzącego do Ren.i 
nes. W  ten sposób mógł jeszcze zdążyć na kurier pary­
ski. W  Rennes na dworcu zaczepiono go o papiery: miał 
je w  porządku. Jednakże okazało się, że francuscy żan­
darmi żywią jakieś wątpliwości, i  Darewicz chętnie to­
warzyszył im do biura wojskowego na dworcu. Tam 
mignęła Darewiczowi zbawcza czapka z polskim orzeł* 
kiem, ale tylko na chwilę. I  zaraz okazało się, i e  fran-i 
cuski oficer zwariował —  bo oto Darewicz został for* 
malnie aresztowany i  odwieziony do wojskowego wię^ 
zierda, gdzie ulokowano go w  separatce. Żadne prote-* 
sty nie pomogły.

Podchorąży Stanisław Darewicz, obiecujący polski 
inżynier samochodowy, znalazł s ię . więc niespodziewa­
nie w  odosobnieniu francuskiej celi więziennej. Pewien, 
że zaszło tylko nieporozumienie, wyciągnął jeden^ jedy-1 
ny wniosek pocieszający —  oto, że nareszcie może ko- 
rzystać* z  samotności, z  daleka od tłumu podchorążych, 
zgiełku i ciasnoty zbiorowej egzystencji kompanijnej.

Napił się wody, zagryzł chlebem, a przed snem nie 
zaniedbał obejrzenia fotografii, której mu na razie nie 
odebrano.

W  nocy śniła mu się Rysia —  wzywała ratunku sto­
jąc wśród palących się zabudowań Żoliborza, Darewicz 
płakał tej nocy przez sen: mógł sobie na to pozwolić, bo 
był nareszcie sam.
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